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P IE R W S Z E  PO SIE D Z EN IE  SENATU
4. LISTOPADA

(T elefonem  od naszego  korespondc-nl.il.
W arszaw a, 28 p aźd z ie rn ik a . (ps.) M ar­

sza lek  S en a tu  T rąm p rz y ń sk i w yznaczy ł 
te rm in  pierwszemu posiedzenia Senatu na 
dzień 4 listopada.-' '3.-. lis to p ad a  odbędzie  
się k o n w e n t sen jo rów  Senatu , ja k  ró w ­
nież p o d e jm ą  sw oje  p rące  'k o m is je  se­
na t kie.

KONSEKRACJA N O W E J KATEDRY
W jĆZSYTG! H tiW U  . 

(T e le fo n e m 'o d  naszego  ko resp o n d en ta .!
W arszaw a , 28 p aźd z ie rn ik a , (psi D nia 

6. lis to p ad a  odbędzie  sic? w C zęstochow ic 
u ro czy sta  k o n se k ra c ja  n ow ej k a t e d r y  

rzy m . k a t.  i o d d an ie  je j do u ży tk u  w ie r­
nych . B udow a tę j kjE.ltd ry  zo sta ła  ro z p o ­
częta  jeszcze prz.c l w o jn ą  p rzez  ów czesne 
go p ro b o szcza  częstochow skiego , a obec­
n ie  b isk u p a  lubelsk iego  ks. F u lm an a .

PRA W ICA NIEZADO W OLON A Z WY 
STAPIENTA SFN . B O JK I.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ] .
W arszawa, 28 p a źd z ie rn ik a  (p s i  Se 

cesja  4 posłów  i senatorów  z klubu Piasta  
jest w ciąż tem atem  rozm ów politycznych  
i artykułów  prąsow vch . N a jb a rd z ie j oczy 
w iście n iezad o w o lo n a  jest p ra sa  p ra w ico ­
w a, k tó ra  s ta ra  się w ykazać , że po p rze  
w roc ie  m ajow ym  liczba party  j z am iast się 
zm n ie jszać , pow ięk szy ła  się o now e. T ak  
p o w sta ła  Partja I rzcy , Związek Naprawy 
BzpIteJ, NPB. 1 .“.wica, a te raz  p rzychodzi 
g ru p a  secesjo n istó w  z P ia s ta  Prasa pra­
w icow a b ije  na alarm  : d o p a tru je  się w 
tern osłabienia żyw iołu  po lsa iego  (?) 
w sk azu jąc  n a  tn  że m n ie jszo śc i n a ro d o ­
we od szeregu dn i p ro w a d zą  ro k o w an ia , 
z m ie rza jące  do k o n so lid ac ji obozu  m n ie j­
szościow ego.

SZWAKZBAKD ZNIKŁ. 
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 28 p a źd z ie rn ik a , (ps.) Z P a ­

ryża  d o n o szą  d z ien n ik i p a ry sk ie , że 
Szwarzbard z obaw y przed zem stą U kra­
ińców  po uw oln ien iu  go z w ięzien ia  nie  
pow rócił w cale do sw ego m ieszkania. N i­
kom u n ie  je s t w iadom e, gdzie p rzeb y w a  
sz w a rzb a rt w chw ili obecnej.

W YTW ORN Y FIN ANSISTA. CZY ŚL E PY  ZEBR AK?
(Do a r ty k u łu  n a  str . 1-lej).

M l  OOPt H 7M W  P M W M
i samorząiowycn zbiera się 29 bn. w Warszawie

(Telefonem  od naszego korespondenta;.
W arszawa. 28 październ ika, (ps) Na 

dzień  20 październ ika  został zw ołany do 
W aB o jw y  kongres pracow ników  paiistw o- 
w ych i sam orządow ych. Do kom itetu  o r­
ganizacyjnego lego kongresu zgłosiły  aa- 
cepl m. i. następu jące  organizacje u rz ę ­
dnicze :'

1) K om itet o rganizacyjny ogólny zrze­
szeń zw iązków  i stow arzyszeń  funkcjo­
n ariu szy  państw ow ych i sam orządow ych 
R zplitej Polskiej, 2) C entra lny  zw iązek 
zrzeszeń urzędników  sądow ych R zplilej 
Polskiej w W arszaw ie, 3) Zw iązek zrze­
szeń Dracowników publicznych w K rako­
wie, 4) Zw iązek stow arzyszeń  funkcjona­
riuszy państw ow ych  i sam orządow ych w 
S tan isław ow ie, 5) Tow arzystw o nauczy 
cieli szkól w yższych i średn ich , 6) Zwią-

‘ zek inspektorów  szkolnych R zplitej Po l­
skiej, 7) Z rzeszenie, pracow ników  ad m in i­
stracji, techn icznych  w arszta tów  i paro­
wozów Polskich Koleii Pau^wową-.ch 8) 
C en tra lny  zw iązek  u rzędni. kan aw a­
ry jnych , po litycznych  -i skarbow ych  w 
Małej olsce we . I.w er.ie , 9) Slow . u rzęd n i­
ków skarbow ych R zplilej Polskiej w W ar- 
szaw iej^lO ) Zw iązek slow. urzędników  z 
w ykszta łcen iem  akadem ickiem  w Waa-sza 
wie, 11) Zw iązek slow. funkcjonariuszy 
państwowymi! i sam orządow ych we L w o­
wie, 12) W ojewódzki zw iązek s ta łe j dele­
gacji pracow ników  państw ow ych w  T ar­
nopolu, 13) S tow arzyszenie C hrz.-nar. n a ­
uczycie lstw a szkól pow szechnych, 14) 
Zw iązek niższych pracow ników  Poczt i 
telegrafów  i telefonów R zplitej Polskiej,

,są je dn a k najlepsza.

„ C Y C L E C A R *
Lwów - Romanowicza 9 . tel. 20  0

wszysiH e utym ary na skłaozie.

15) Pow szechny Z w iązek em erytów  p a ń ­
stw ow ych R zplitej Polskiej w  'W arso w ie ,
16) P o lsk ! Zw iązek Kolejarzy 17) Związek' 
kolejarzy  Zj. zawodowego polskiego. o------

NO W Y W IC E W O JE W O D A  NO W O 
GRODZKI.

W arszawa, 28 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. 
P.) M in. Składkov, sk i z am ian o w a ł w ice­
w o jew odą n o w o g ro d zk im  do ty ch czaso w e­
go n a cze ln ik a  W y d z ia łu  bezp ieczeń stw a  
w K o m isa rjac ie  rz ąd u  ni W arszaw y  p. 
G odlew skiego.

PROCES DYPLOM ATY SZPIEGA. 
Tallin, 28 p a źd z ie rn ik a  (Tel. G. P.) 

R ozpoczął się tu*, ij p io ces p rzec iw k o  b y ­
łem u  posłow i estau sk -em u  w  M oskw ie 
B irkow i, o sk a rżo n em u  o zd rad ę  s tan u . 
Do ro z p ra w y  pow o łan o  23 św iadków .



Str. 2 „GAZETA PORANNA1' z dnia 30. października 1927. Nr. 8307

Przed ostatnią sesJi
Sejmu i Senatu.

PO N O W IĄ  SIĘ  PR A W D O PO D O B N IE  PRÓBY ZA SZACHOW ANIA RZĄDU. — M A N EW RY  TA K TY ­
CZNE PR Z E D  NO W EM I W Y B O R A M I. — ORDYNACJA W Y B O R C ZA  PO ZO STA N IE  N IEZM IEN IO N A .
SEJM  N IE  PO T R A FI ZRZEC SIĘ  SEJM O W ŁA D ZTW A . — A TU TY  

CZEŃ STW A . — JA K IE  M OM ENTY W Y SU N IE
L w ów  29. październ ika.

P o ju trze  zb iera  się Sejm  i S enat 
na  zw y cza jn ą  sesję budżetow ą, z wy 
cza jn ą  i — o sta tn ią . O m ów ione zo- 
s ta ły jn icd aw n o  na tern m ie jscu  m o ­
żliw ości k o n sty tu cy jn e , w edług k tó ­
rych  pok ierow ać się m ogą losy tej 
sesji. W y n ik a  z n ich , że w  najlep­
szym  i najm niej prawdopodobnym  
wypadku p a rla m e n t nasz za ła tw i 
się z dodatkow ym  k red y tem  300 m il 
jonów  złotych, kon iecznym  w m yśl . 
w aru n k ó w  pożyczki, n a to m iast 
budżet zw yczajny pozostawi do 
rozpatrzenia i uchw alenia sw em u  
następcy w  marcu 1928 roku. W  
w y p ad k u  praw dopodobn ie jszym  
p a rla m e n t n ie  doczeka naturalnej 
śm ierci, lecz rozw iązany  zostan ie  w  
chw ili, gdy brak dobrej w oli do rze­
czowej w spó łp racy  z rządem  uczy ­
ni dailsze trw an ie  sesji bezprzcdm io 
low em .

N astro je  obecne nic w sk azu ją  
na  to, by Sejm  chciał p racow ać li 
tylko nad  p re lim in arzem  budżalo- 
w ym  Bliskość w yborow  niem al w y  
klucza to. S tro n n ic tw a  sejm ow e ro ­
zum ieją, że od „pożegnania" lego 
S ejm u  ze społeczeństw om , od ostat­
niego słow a, zależy w  n iem ały m  
stopn iu  w y n ik  akc ji w yborczej. 
Można za tem  spodziew ać się, że o- 
s ta tn ia  sesja  o tyle, o ile rząd  po­
zw oli, będzie szeregiem  m anewrów  
taktycznych, prostujących ścieżki 
niedalekiej akcji wyborczej.

P a rtje , k tó ry ch  h asłem  w ybór - 
czem będzie „obrona k o n sty tu c ji i 
p raw orządności" , lub  „obrona de­
m o k rac ji" , a zasadniczo opozycja 
wobec rząd u , uczyn ią  zapew ne 
w szystko, co należy, aby  z tem i 
h as łam i n a  u stach  d o trw ać do k o ń ­
ca m an d a tó w . Byłoby z ich s trony  
n iekonsekw encją , gdyby po  ty lu  
ak tach  w rogich  d la  rz ą d u  nagle w  
osta tn ie j chw ili uderzy ły  się w  p ie r 
si i p rzy s tąp iły  po tu ln ie  do s tu d jo - 
w an ia  przedłożeń rządow ych. W  in 
teresie ich k a m p a n ji w yborczej le ­
ży naw et, ab y  Sejm  naluraJłną 
śm iercią  nie u m arł, lecz „do końca 
niezłom ny", został zabity .

Sposobności, by  sprow okow ać 
rząd  do tego k ro k u , zna jd z ie  się 
sporo.

Z chw ilą  p rze jśc ia  do opozycji 
PPS . te ug rupow an ia , k tó re  rząd  
p o p ie ra ją , są zbyt słabe, aby  przez 
nad an ie  p racom  S ejm u rzeczowego 
ch a rak te ru , ra to w ać  go przed p rz y ­
spieszonym  zgonem . Byłoby to z re ­
sztą n iepotrzebne. Ich  ak c ja  w y b o r­
cza oprze się na innych podstawach  
i jeśli odw oływ ać się będzie do dzie 
jów  obecnego S ejm u, to jedyn ie , by 
w ykazać, że na lepszy los on nie 
zasłużył.

S esja  ta  więc odbędzie się ju ż  w 
atm osferze przedw yborczej. Jak ie  
są je j horoskopy?

Prob lem  ten, n a jtru d n ie jsz y  do 
odcyfrow ania , posiada je d n a k  p ew ­
ne p u n k ty  ja sn e  i stałe, k tó re  n a le ­
ży om ówić. P rzedew szystk iem  co do 
o rd y n ac ji w yborczej: pozostanie o- 
na  w edług wszelkiego prawdopodo­

b ień stw a  n iezm ieniona. Ani Sejm  
nie zdoła je j zreform ow ać, an i nie 
da pełnom ocn ictw  rządow i, an i rząd  
bez pełnom ocnic tw  nie zechce d ro ­
gą na ru szen ia  p ra w a  no rm ow ać za­
gadn ien ie , k tó re  w ed ług  dość zgo­
dnej o p in ji je s t „magna pars" n ie- 
dom agań naszego parlam entaryz­
mu.

Z pozostaw ien ia  s ta re j o rd y n ac ji 
nie w y n ik a  jed n ak , aby  Sejm  n a ­
stępny  nie m ógł być lepszy od obec­
nego. M ożliwe to byłoby, o ile w  
społeczeństwie dokonały  się . pod 
w pływ em  p ra k ty k i ostatn iego roku  
tak ie  p rzem ian y , k tó re  w p ły n ą  na 
sposób w y k o n an ia  ak tu  w yborcze­
go, lub  o ile zm ieniły się na korzyść 
stronnictwa.

Co do s tro n n ic tw  — w czoraj 
s tw ierd z iliśm y , że w  łonie ich  p a ­
n u je  fe rm en t, w y raża jący  się w  roz 
łam ach  i secesjach. Ale poza sece- 
sjonistam i zm ian na lepsze zaob­
serwować nie można. W szędzie ten

RZĄDU A BIERNOŚĆ SPO Ł E - 
OPOZYCJA? ;

sam  żal za m in io n y m  ok iesem  se j-  
m ow ładztw a, to sam o p rag n ien ie  
powrotu do stosunków , w  k tó ry ch  
p a r tje  są  reg u la to rem  życia  p a ń ­
stw ow ego, źródłem  w ładzy  i in k a ­
sen tem  zysków . N owe u g ru p o w a­
nia, p ow sta jące  pod  znak iem  z re ­
fo rm o w an ia  życia  publicznego, nie 
p o siad a ją  a n i siły , po trzebnej do te ­
go celu, an i dość czystego k red y tu . 
P rzew ażn ie  idą  s ta rą  drogą, m n ie j 
m oże rażącą, poniew aż są  m łodsze i 
słabsze, pon iew aż nie dano  im  rz ą ­
dzić.

Społeczeństwo, aby wydało inny 
Sejm, musiałoby dojrzeć. Musiałoby 
nauczyć się myśleć samodzielnie i w y­
zwolić z tej psychozy, jaką, stwarza 
.demagogia wyborów. Liczba indywi­
dualnych zwolenników rządu i jego 
haseł wzrosła, ale daleką jest od tego, 
by zmienić fizjognomję przyszłego Sej­
mu. Wskazują na to wyniki wyborów 
samorządowych, gdzie jednak starzy 
grzesznicy partyjni osiągnęli sukces,

Oficerskie sądy honorowe.
OD 1. GRUDNIA OBOWIĄZUJĄ NOWE PRZEPISY O KARACH NA OFICE­

RÓW. — TRZY KATEGORJE SĄDÓW OFICERSKICH.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa. 28 października, (ps) 
Ogłoszone zostało w dzienniku ustaw 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej o 
statucie oficerskich sądów honorowych. 
Są one powołane do ochrony godności 
oficerów i honoru i do rozpatrywania 
spraw oficerów o naruszenie godności 
i honoru, jak również do rozpatrywa­
nia zatargów, nieporozumień i kolizji 
honorowych. Oficerskie sądy honoro­
we są niezależne a ich prawomocne 
orzeczenie i uchwały są obowiązujące 
dla władz wojskowych i oficerów. Min. 
spraw wojskowych przysługuje prawo 
nadzoru dla stwierdzenia, czy sądy 
honorowe pełnią swe czynności zgo­
dnie ze statutem.

Sądom honorowym podlegają 
wszyscy oficerowie, zarówno zawodo­
wi w stanie czynnym i nieczynnym, 
w stanie spoczynku, jak również ofi­
cerowie rezerwy i  pospolitego rusze­
nia. Nie podlegają im Marszałkowie 
Polski.

Oficerskie sądy honorowe dzielą 
się na trzy kaiegorje: 1) dla oficerów 
młodszych, 2) dla oficerów sztabowych, 
3) dla generałów. Dla oficerów młod­
szych rozpatrują sprawy do kapitana 
wzgl. rotmistrza włącznie. Każdy ma 
prawo donieść przełożonemu oficera

lub też właściwemu sądowi honoro­
wemu o czynach, które stanowią na­
ruszenie godności oficerskiej.

Sankcje karne są następujące: na­
pomnienie, kara nagany, 3nrowa na­
gana, wykluczenie z korpusu oficer­
skiego. Inne kary nie mogą być orze­
kane. O karze decyduje sąd wedle swe­
go uznania, poczem karę wpisuje się 
do ewidencji listy kwalifikacyjnej da­
nego oficera. Kara surowej nagany po- 
iąga za sobą zakaz uczęszczania do 

Kasyn oficerskich i utrzym ywania 
stosunków towarzyskich z oficerami 
przez przeciąg dni IŁ  Kara wyklucze­
nia z korpusu oficerskiego pociąga za 
sobą rozwiązanie stosunku służbowe­
go i dyskwalifikację.

Od orzeczenia oficerskich sądów 
honorowych przysługuje prawo odwo­
łania. Od sądów dla oficerów młod­
szych — do sądów dla oficerów szta­
bowych, od sądów dla oficerów szta­
bowych do sądów dla generałów. Orze 
czenia sądów honorowych, wymierza­
jące karę wykluczenia, stają się pra­
womocne po zatwierdzeniu tej kary 
przez Prezydenta Rzplitej.

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 1 grudnia br

U  mWMmnad graifsa
Bułgsrjjś

NOW E KRW AW E STARCIA Z W OJ SKAMl BUŁGARSKIEMU 
Solja , 28 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.)

D ziennik  b u łg a rsk i „Z o ra"  donosi, źe 
w zdłuż g ran icy  Bułg.-irji zostały  w zm oc­
nione jugosłow iańsk ie straże graniczne, 
które budują okopy I ustaw iają artylerję.
W  po b liżu  w ioski G oldk u s taw io n o  2 ba- j

te r je . W o sta tn im  c z a s i e  od z ia ł k o m u n i­
stycznych  em ig ran tó w  usiłow ał wtargnąć  
na terytorjum  Bułgarjł. M iędzy w o jsk am i 
b u łg arsk im i a  b a n d am i przyszło  do k rw a  
w ych s ta rć  pod  w ioskam i T re lja n s  i Kulą.

dowodzący, że społeczeństwo źle pa­
mięta, albo pochopnie przebacza, albo 
wreszcie niepoprawnie wierzy obietni­
com niedotrzymanym.

Atutem rządu jest poprawa stosun­
ków przedewszystkiem gospodarczych. 
Jednak a tu t ten pociągnie tylko ludzi, 
którzy umieją myśleć. Inni uwierzą 
pierwszemu z brzegu komunałowi, 
zręcznie podanemu. Przeszłość — choć 
by najgorsza —  zaciera się zwolna w 
pamięci społeczeństwa, natomiast te­
raźniejszość — choćby najlepsza — 
powszednieje. Wielkie korzyści stają 
się. naturalne i oczywiste, a drobne 
bolączki, nieuniknione przy idealitym 
nawet ustroju, drażnią i irytują.

Stronnictwa opozycyjne posiadają 
nadto do dyspozycji szereg momentów 
agitacyjnych, już dziś przygotowa­
nych. Jednym z nich będzie błędna 
polityka szkolna n a  kresach, innym  — 
sprawa gen. Zagórskiego, która w  akcji 
wyborczej zajmie wcale poważne miej­
sce. Wszystkie drobne potknięcia, nie­
konsekwencje, błędy rządu, na które 
historyk bodaj czy zwróci nwagę, zo­
staną przez agitację należycie wyol­
brzymione.

Z drugiej strony stronnictw a rządo­
we nie reprezentują dziś ani haseł, ani 
programn jednolitego i  dość porywa­
jącego. Łącząca je częstokroć tylko 
„unja personalna", kult lub zaufanie 
dla Marsz. Piłsudskiego, nie tworzy 
dostatecznej płaszczyzny współpracy. 
Jest to nidlamaganie zasadnicze. I u-

I L B I E I L E I S '1
I  Kołdry i Materace

ważamy, że wybory zastaną przegra­
ne przez rząd, jeśli nie zdobędzie się 
on na sformułowanie naczelnego hasła 
wyborczego dla wszystkich grup, go­
lowych do popierania ©o. Hasłem tem 
winno być: przyszły Sejm będzie kon­
stytuantą dla wielkich reform ustro­
jowych.

Przegranie wyborów pociągnie za so­
bą wejście do Sejmu w  przeważającej 
liczbie tych elementów, z  którymi rząd
— tak, jak dotąd — nie będzie mógł 
kooperować, Rząd nie cofnie się; zno­
wu Sejm zostanie zmuszony do mil­
czenia. Ale taktyka ta, z  konieczności 
stosowana przez półtora roku, taktyka 
dziwnej gry i podjazdowej walki, jest 
objawem (patologicznym i pociągnie za 
sobą — jalk słusznie zauważa ,,Czas“
— „niebezpieczeństwo dalszych prze­
wrotów i ciągłego deptania prawo­
rządności".

Przysżly Sejm musi mieć większość, 
deklarującą się zia popieraniem idei 
rządu. I w tym kierunku należy bezr 
z włócznie rozpocząć przygotowania. 
Należy przedewszystkiem tę ideę sfor­
mułować. L. S.

WOJNA TEATRAŁNO-PRASOW A O NO 
WACZYNSKIEGO.

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a, 28 p a źd z ie rn ik a , (ps.) W  
św iecie te a tra ln y m  i d z ie n n ik a rsk im  
W arszaw y  w ie lk ie  za in te re so w a n ie  w y­
w o ła ła  o s ta tn io  n a s tę p u ją c a  a fe ra : D y rek ­
to r  T e a tru  P o lsk iego  u. S zyfm an  zam ie ­
rz a  w y staw ić  k o m e iję  N ow aczyńsk iego  
p . t. „ W o jn a  w o jn ie 41. „ K u r je r  P o ra n n y 1* 
ośw iadczy ł, źe o ile d y re k to r sz tuk i n ie  
cofn ie , to  n a raz i się  n a  b o jk o t ze s tro n y  
tego p ism a. S p raw a  ta  je s t  sze ro k o  i ży­
w o k o m en to w a n a  w l.o łacb  lite rac k ic h  i 
te a tra ln y c h . P. Szyfm an  zap o w iad a , że 
sz tukę  w ystaw i i p n u n je ra  odbędzie  się  w  
p rzy sz ły m  ty g o d n iu .
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E n e r g i e  n a r z ą d z e n ia  B r . t i <  m
pr-ut.'.v zwolennikom powrotu ks. Karola.

MOEILIZ\CJA KPRFUSU SIEDMIOGRODZKIEGO. — FARLAl.IENT UCHWALIŁ RZĄDOWI VOTUM ZAUFANIA.

CZY NASTĄPI PODW YŻKA CEN
WCCEAV

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta ).

Pary j, 28. października. (Tcl. G. P.) 
„Chicago Tribune" donosi z Bukaresz­
tu, iż zostały wydane rozaazy mobili­
zacji korpusu Siedmiogrodzkiego z 
dniem 1. listopada na wypadek, gdy- 
l)y Narodowa Partja Chłopska usiło­
wała odbyć »wój kongres w Alba Julia, 
Aa ogól panuje’ 'przekonanie, iż ener­
giczne zarządzenia Brauann unice­
stwiły pierwszą, rzeczywistą próbę 
podjętą nrzez księcia Karola do odzy­
skania tronu. Niemniej,- jeanak przy­
puszczają, iż KS Karol może liczyć na 
poważną ilość zwolenników wewnątrz 
wojsua. i

Bukareszt, 28. października. (Tel. G.
I1.) M  dzisieyszeni posiedzeniu parla­
mentu rumuńskiego Bratianu oświad­
czył, i/e rząd wykrył spisek, który 
zmierzał do obalenia istniejącego w 
kraju porząuku następstwa trouu Spis 
kowcy będą nkaraai z całą surowością 
prawa, Bratiami oś w iaiiczyl w d. e., 
y.& z chwilą abdykacji ks. Karola na­
stępstwo tronu w Rumunji zostało ure­
gulowane nowenii przepisami, i  każdy, 
kto wystąpi przeciwko tym przepisom, 
będzie uważany za wroga państwa.

Przedstawiciel parfjińdil orskiej Ala­
nin przem awiał przeciw aresztowaniu 
Manolescu, nic poruszając zresztą 
,spraw  wew-nętrznoHpolitycznych. Ma­
n i i  przypomniał, że ks. Karol wyraźnie 
oświadczył, iż nie uważa s'ę za preten­
denta do tronu rumuńskiego, ale że 
Fiędzie posłuszny wezwaniu narodu. 
Obecnie paiłc.ment musi rozważyć 
możliwość cofnięcia abdykacji ks. 
Kaiela,

Bratinnu polemizował z wywodami 
posła Mani u, wykazując, że niektóre 
koła chcą .przemawiać w imieniu na­
rodu i uzunpować -sobie prawo decydu­
jącego głosu, który w tym wypadku 
przysługuje tylko całemu parlam en­
towi. Po przemówieniu Bratianu glo­
sowano nad wotum zaufania dla rządu 
i  uchwalono je decydującą większością 
glosow.

AKCJA KS. KAROLA, CZY MANEWR 
BRATIANU?

Belgrad. 28 października. (Tel G. 
P*).'' „Politika" donosi z Bukaresztu, 
że utrzymuje się tam pogłoska, iż 
wszystkie wiadomości o rzekomej ak 
cii b. następcy tronu Karola, zmierzaią- 
c ej do powrotu ną tron rumuński, są. 
tylko zręcznym manewrem premjera 
Bratianu, który chce w ten sposób tem 
łatwiej pognębić swrch wrogów poli­
tycznych. To też wszystkie niepokoją 
ce wiadomości m ają swe źródło w ko­
łach rządowych. Bratianu zamierza w 
ten sposób zrealizować szybko swe pla-

WYŁĄCZNY SKł AD

GABRYEL STARK
LW Ó W . PL M A R JU C K I 11',

ny polityczne. Przedewszysikiem idzie 
mu o to, aby wydalić z Rnmunji ofice­
rów armji królewskiej, wiernych ks 
Karolowi. Aresztowanie Manolescu by­
ło tylko pierwszoru pociągnięciem rzą­
du w h  m kierunku W  kołach poli­
tycznych wiele rnówią. o naprężonych 
stosunkach między premjerem Bratia­
nu i matką króla Michała Heleną. Rra- 
tianu pragnie rzekomo usunąć Helenę

Warszawa. 28 października. (Tel. 
G. P.). Ogłoszona tu została wspólna 
deklaracja trzech ugrupowań zacho­
wawczych (Stronnictwo Chrzęść. Kai,, 
Prawica Narodowa i Organizacja Za­
chowawcza Pracy Państwowej). Dekla­
racja stwierdza, że glównern zadaniem 
tych ugrupowań jest rozwinięcie m y­
śli zachowawczej dla. p r z y s z ł e g o  ogól­
nego zespolenia-sił na prawicy społe­
cznej. Deklaracja omawia wszelkie

Warszawa. 28 października. (Tcl. 
G. P.S. Komitet organizacyjny Kongre­
su Zrzeszeń pracowników państwow. 
i samorządowych był 28 bm. przyjęty 
przez Min. skarbu Czechowicza^wraż 
z wiceministrom Grodyńskim. Pan mi­
nister odniósł się z całą. życzliwością 
do postulatów.

Wyłoniła się kweslja, czy definity­
wna poprawa ma nastąpić od 1. stycz­
nia, esy też od 1. kwietnia 1928. W in- 
tąitesic zarówno państwa, jak i praco­
wników byłoby wlaściwozcm uregulo­
wanie sprawy od 1. kwietnia 1928

RUTH ELDER Z TOWARZYSZEM
Le Bourget. 28 parzdźiejmka. (Tel.

G. P.). Ruth El der i Haldemau przybyli 
tu o godz. 15..30, Rozentuzjazmowany 
tłum niósł ich na rękach. Policji z tru ­
dem udało się utrzymać porządek. ■ Le­
tniczka amerykańska w yraziła radość |

W arszawa 28. październ ika, (ps) 
P. M inister sk a rb u  p rzy ją ł w  o s ta t­
n ich  dn iach  delegacje inw alidów , 
k tó ra  om ów iła z Min. skarb u  cal$  
szereg .swjfch zagadn ień  O m ow iono 
m . i. sprawę, p rzy jśc ia  ze strony  
rząd u  z pom ocą inw alidom  w fo r­
m ie zapomogi w zględnie zasilKu z i­
m owego w w'ysokości p rzy n a jm n ie j 
jednom iesięcznych  dotychczaso­
w ych poborów . Sprawa la  jest na 
jaknajlcpszej drodze. Delegaci p ro ­
sili, aby  ta subw encja  m ogła być c- 
w en lua ln ie  zaliczona lia poczet za-

z kraju, aby potem tem skuteczniej 
roztoczyć swe wpływy na młodociane­
go króla.

Paryż, 28. października. (Tcl. G. P.) 
W willi ks. Karola rumuńskiego do­
konano kradzieży z włamaniem. Ko­
respondencja zniknęła, pieniądze jed­
nak i biżuterja zostały nietknięte, co 
wskazuje, że powodem włamania były 
cełe^polityczne.

zagadnienia polityki wewnętrznej, za­
znaczając, że popiera działania rządu,
zmierzające do naprawy ustroju Pań­
stwa.

\V reszcie d o w i a d u j e m y 2 e  po­
wołany zostaje do życia Komitet za­
chowawczy z udziałem reprezentantów 
powyższych 3 klubów, który ma po­
czynić przygotowania do kampanii w y­
borczej

przeprowadzenia reform podatkowych 
w kierunku zwiększenia dochodów, 
poprawa zaś w pierwszym kwartale 
1928 nastąpiłaby drogą wypłacenia do­
datkowe Sprawa jednorazowego zasiłku 
dla emerytów będzie w najbliższym 
czasie rozpatrywana w kierunku do­
datnim przez Radę ministrów. Co do 
stałej poprawy bytu emerytów, wdów 
i sierót oraz rentierów, m inister przy­
znał konieczność uregulowania lej 
sprawy.

WYŁADOWAŁA POD PARYŻEM.
z powodu przybycia do Paryża, co było 
oddawna jej marzeniem i odebrała ca­
łe stosy1 listów, depesz i kwratów, któ­
re na nią oczekiwały, poczerń odjecha­
ła automobilem do Paryż i.

ległych i n a le ż n je h  inw alidom  róż­
nic ren tow ych . P ozatcm  inw alidzi 
poruszyli spraw ę n iedokładności po 
pe ln ianvch  wobec ruch iprzez k ra ­
kow ską Izbę skarbow ą. P . M inister 
p rzyrzek ł p rzychy ln ie  za ła tw ić  te 
postu la ty .

ANGIELSKA BOMBA W PARYŻU
Paryż. 28 październ ika. (Tul. G. PA. 

Policja u su n ę ła  bom bę, n ie  posiadającą 
zapa ln ika , znalez ioną  pnd oknam i m in i­
ste rs tw a  ośw iaty . L aboratorium  m iejskie  
usta liło , że bom ba la by ła  fabrykacji a n ­
gielskiej. _

W arszawa, 28 p aźd z ie rn ik a , (ps.) W  na j 
b liższym  czasie  n a s tąp ić  m a podw yżka  
cen węgla ze w zględu n a  to, że górnicy  
dom agają się podw yższen ia płac. P rz e ­
m ysłow cy  o d w oła li się do rząd u . R ząd nie  
rnuże się  zgodzić na podw yżkę cen węgla, 
jak o  a r ty k u łu  p ierw szej po trzeb y , zw łasz 
cza  w m om encie  stab ilizacji w aluty, w 
k tó ry m  to o k resie  p o w in n a  n a s tąp ić  i sta­
bilizacja ccn. Podw yżka zatem  tak ieg o  
a r ty k u łu  o d b iłab y  się n iek o rz y stn ie  na po 
łożen iu  gospodarc.iem  p ań stw u  i poc iąg ­
nę łab y  za sobą podw yżkę  in n y ch  a r ty k u ­
łów  p ierw sze j po trzeby .

S p raw ą  tą  za jinow cł się k o m ite t eko­
nom iczn y  R ady  .M in, «!<■ pow ziął jednak  
ostatecznej decyzji. K om itet czek a  n a  w y­
n ik  b a d ań  ko m is ji w ęglow ej, które są o- 
becn ie  p rz ep ro w a d z an e  w  k o p a ln ia ch  gór 
nośląsk ich . Od w y n ik u  tych  b a d a ń  za le ­
ży decy z ja  k o m ite tu  ekonom icznego  R any 
Min.

  o -
SEN. BOJKO ZYSKUJE ZWOLENNIKÓW.

Żółkiew. 28 październ ika. (Tel. G. P.). 
Zaitziidy P. 8. L. w Raw ie R uskie;, Soka­
lu i Żółkwi ośw iadczyiy się za akcją se­
natora Jakuba Bojki. o-----
UCIEKŁA PRZED DELEGACJĄ WĘ- 

GTERSKA.
Londyn. 28 października. (Tel. G. 

P.), „Daily News' donośrz  Casablan­
ki, iż ekscesarzowa Zyta wyjechała z 
rodziną do klasztoru w Burgos, aby u- 
niknąc spotkania z delegacją węgier­
ską, która chce zmusić Ottona Habs­
burga do zrzeczenia się praw do tronu. 

 o------
KTO BĘDZIE FRANC. AMBASADOREM 

W RZYMIE?
Paryż. 28 październ ika. (Tel. G. P.). 

D zienniki w ym ien ia ją  am basadora  w 
Brukseli, ambasadora w W arszawie Laro- 
clie oraz am basadora  w  B erbnie Margue- 
rie jako kandydatów  na stanow isko am ba­
sadora  w Rzym ie.

 o------
ZNOW KATASTROFA STATKU 

WŁOSKIEGO.
Londyn, 28. października. (Tel. 0 

P.) Ze Syraknz, donoszą, że parowiec 
wioski ,.Isa'bo“ wpadł wczoraj po po­
łudniu na skałę w  pobliżu Sycyiji, w 
odległości 35 m l od wybrzeży. Z za­
łogi parowca uratowano 27 .osób. Ak­
cję ratunkow ą utrudnia gęsta mgła i 
ciemności. W chwili otrzymania tej 
wkidornośćHw Londynie, .jeszcze 11 
osób z załogi pozostaje na pcMaiizie 
parowca, który zwolna tonie.

 o ------
NOWI LAUREACI NOBLA.

Sztokholm , 28 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.l 
N agroda N obla w d z ia le  fiz jo lo g ji m ed y ­
cyny  za ro k  1926 p rz y zn a n ą  zo sta ła  p ro ­
fesorow i U n iw ersy te tu  w K open h ad ze  Jo- 
h a n c  V ibigerow i, a  za rok  1927 p ro fe so ­
row i U n iw ersy tet a w iedeńsk iego  Ju lju -  
szowi W agnerowi.

POLSKI SZACHISTA ZWYCIĘZCĄ.
Londyn, 28 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

Z ak o ń czy ł się tu  m ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j  
szachow y, z liaz tępu jącyn '. w y n ik iem : 
P ie rw szą  i d ru g ą  n a g m d ą  p o dzie lili się 
Tartakowcr (Polska) i N im cow icz (D anja) 
po 8 pnk tów , trzec ią  n ag r. zd oby ł M ar- 
sha l (S tany Zj.) 7 i pó ł p n n k ła , c zw artą  
V idar ()Ju g osław ia) 7 p u n k tó w , p ią tą  Bo- 
go lubow  (Z. S. R. R.j 6 i pć t p u n k ta .

GROŹBA ZAMKNIĘCIA UNIWER­
SYTETÓW WĘGIERSKICH.

Bud&peszi, 28. października. (Tel.
G. P.) „Magyar Orsagh" donosi, iż 
minister oświaty hr. Klebelsberg o- 
świadozył de-legacj-' związku studen­
tów, iż w razie powtórzenia się wy­
krocz cń na uniwersytetach, aiz ę d ji 
zamknięcie wyższych uczelni węgier­
skich.

Wspólny frent wyborczy
ugrupowań konserwatywnych.

OPOWIADAJĄ SIĘ ONE ZA Kz ą PEM MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

RjguEauja płac urzędniczych
od 1, kwietnia 1f-28?

SPRAW A JED N O R  \ZOW  EG O  ZASIŁKU DLA EM ERYTÓW .
Ten okres dalby rządowi możność

t o m  amer. przemiła MaaipH

iM llU ł! n r m a j t  z l i w p  zasiłek ?
CO W YJEDNAŁ,A D ELEGACJA ZW IĄ ZK U  U MIN. SKARBU.

(T elefonem  od ńaszugo k o re sp jn Je n U .)
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M g  ia tó i z  Wt żsM?
K ŁO PO TY  ARTY STK I. — Ż Y C Z L IW A  ZNAJOM OŚĆ W Y JA ŚN IA  TA JEM N ICĘ,. — ORYGINALNY ZA-

Londyn w  październiku.
(H ). P isa liśm y  n iedaw no  o p e ­

w nej A m erykance, k tó ra  poślub iła  
rzekom o fa b iy k a n ta  czekolady, a 
p an  ten  okazał się później zaw odo­
w y m  — „ślepym  żebrakiem".

Coś podobnego zdarzy ło  się o- 
becnie w  Londynie. Z n an a  a riy s tk a  
londyńska, m iss  G abrje lla  T innes 
p oznała  p rzed  k ilk u  m iesiącam i 
'starczego, wytw ornego jegom ościa, 
k tó ry  p rzed staw ił się je j jak o  

Jam es Craighton, 
bogaty kapitalista.

P ięk n a  G abrje lla  s ta ra ła  się u s i­
d lić  zam ożnego G raightona, co przy 
szo je j bardzo  łatw o. Ju ż  w  m ie ­
siąc  po p o zn an iu  się nastąpił ślub, 
a p ań stw o  C ra ig h to n  zam ieszkali w  
w spaniaie  u rządzonych  ap artam en  
lach

pałacyku,
będącego w łasnością  k ap ita lis ty .

C raigh ton  okazał się idealnym  
m ężem , czjm iącym  zadość w szelk im  
kaprysom  uroczej żoneczki.

M iał ty lko  je d n ą  w adę: n ieraz  
calem i godzinam i był nieobecny w 
domu. T łum aczy ł się po trzebą z a ­
ła tw ia n ia  rozm ai tych sp raw  fin an ­
sow ych, a żona, sam a często zaję ta  
tea trem , okazyw ała  się  w  tym  
względzie bardzo  w yrozum iałą .

Pew nego dnia  p rzy b y ła  do pan i 
C ra igh ton  je j zn a jo m a , żona b oga­
tego przem ysłow ca, pani Biłles.

Po dłuższem  w a h a n iu  rzek ła  ona 
do gospodyni:

— C hciałabym  pani zw rócić u - 
wagę na  coś bardzo ważnego...

A k iedy  pan i C raighton  nalegała  
z ogrom nem  zaciekaw ieniem , „zn a­
jom a" ozn a jm iła  je j, iż codziennie 
w  bardzo  ru ch liw em  m ie jscu  L o n ­
dy n u  w idu je

żebraka,
k tó ry  m im o oku larów  i dziw acz­
nego u b ran ia  okazuje dziwme podo­
bieństw o do m is te r C ra ighiona.

A rty stk a  z n iedow ierzan iem  
p rzy ję ła  słow a p a n i B iłles, ale p o ­
woli zaczęła się w  je j  serce sączyć 

trucizna zw ątpienia
P o stan o w iła  tedy w  to w arzy ­

stw ie  p an i B iłles udać  się na m ie j­
sce w skazane, aby  p rzekonać  się, 
czy rzeczyw iście tak  się sp raw a 
p rzedstaw ia . N iestety , p rzypuszcze­
nie p an i B i l l#  okazało się słusznem  
W  ślepym  żebraku , w yciągającym

Pinelos i fałszywa kryda.
Lwów, 29. października.

(—) Przed senatem 111. odpowiadał 
wczoraj kupiec galanteryjny Michał 
Pineles, m ający sklep przy u. Gródec­
kiej 3, oskarżony o fałszywą krylfę. 
Mianowicie w  r. 1925 już po ogłosze­
niu niewypłacalności, Pineles zacią­
gnął długi n Kuprów lwowskich i wie­
deńskich na. 11 tyg. zł. i ze zobowią­
zań swych nio w ywiązał się. Oskarżo­
ny bronił się tem, żu istotiniie tak było, 
'cinakowoż w tym czasie zachorował 
on, oraz żona i dzieci, a koszta lecze­
n ia  pochłonęły pieniacze uzyskane ze 
sprzedaży towarów i że sam osobiście 
nic me zawinił z powodu swojej nie­
wypłacalności. Trybunał uwzględnił 
te motywy i uwowił go od winy i kary.

W ÓD.
(Do ryciny na stronie l-sześ). 
rękę po ja łm użnę , po zn a ła  a rty s tk a  
swego w ytw ornego  rnęża. Nie m o ­
gąc się w ypi'zeć oczyw istego fak tu , 
p róbow ał, sp raw ę obrócić w  żart, 
tłum acząc żonie, iż żebrał 

d la  sportu.
Później je d n a k  m u sia ł p rzyznać  

się do w szystkiego. Był rzeczyw i-

Lwów, 29 października.
(—-) Jak donieśliśmy we wczoraj­

szej „Gazecie Porannej", wydział śled­
czy padł przedwczoraj na trop dwu 
gniazd morfiniutow we Lwowie i cztery 
nałogowe morfiiństki, któremi są dziew­
częta lekkich obyczajów, oddał du a- 
resztów policvjnycli Ponieważ okazało 
się, że są one zamiejscowe i że należy 
jo wyszupasować ze Lwowa, przeto 
wczoraj rano odstawiono wszystkie 
cztery do stacji szupasowej, mieszczą­
cej a-ię w aresztach miejskich przy ul. 
Sądowej. Przed odejściem zostały one 
skrupulatnie zrewidowane przez wię­
źniarkę i odeszły, me mając przy so­
bie żadnej t ru c iz n ^  Tynu-zafeem w pół 
godziny po pobycie w aresztach miej-

Łwów, 29. października. 
Dyrekcja policji ogłasza:
W interesie porządku, dogodnej ko­

m unikacji i bezpieczeństwa p iblicz- 
nogo, ze względu na spodziewany nad­
zwyczajny ruch publiczności zwiedza­
jącej groby na cm entarzu Łyczakow­
skim w dniach 31. października, 1. i 2. 
listopada b. r., reguluje się ruch cyr 
kulacyjny, jak następuje:

1. Ruch pieszu publicznościwdniach 
powyższych na ulicy Piekarskiej, zam ­
kniętej w łych dniach dia ruchu ko-

(s), Według otrzym anych tu de­
pesz, kapita.ń okrętu Fofmóża, kiofy 
prowadził akcję ratunkową na miaj- 
scu katastrofy pod Rio de Janeir" do­
nosi, że opuścił już miejsce, w  którem 
statek „Mafalda" zatonął. Statek Por- 
mi.aa zabrał na pokład 500 osób, sta­
tek angie' u.i 200, zaś parowiec „Al­
werni" 150 uratowanych

Włoscy agenci okrętowi w  Amery- 
ryeo oświadczają, że statek nić tył ko 
na.echal na skałę, ale także na nie­
miecką in ne podwodną, położoną ja­

mie zaw odow ym  żebrakiem i cią­
gnął z tego bardzo pokaźne docho­
dy. B iedna a r ty s tk a  ta k  się przejęła  
tą  n iespodzianką, że zapadła pow a­
żnie na zdi owiu.

R ycina  nasza p rzed staw ia  k itk a  
m om entów  te j  n iezw yk łe j przygo-
Jy-

skich jedna z nowo przybyłych are- 
sztantek, Marja Diacznk, popełniła za­
mach rmnobójczy przez zażycie dniej 
dawki kwasn solnego. Okazało się, że 
desperatka w jakiś tajemniczy a zara­
zem bardzo ciekawy sposób przyszła 
w posiadanie pół 1. kwasu solnego, z 
czeg« prawie połowę wypiła. Pogotowie 
ratunkowe wypłukało desperatce żo­
łądek i w groźnym sianie odwiozło ją 
do szpitala powszechnego.

Zaiste, należy się zdumiewać nad 
rozgałęzionemi stosunkami morfinistek, 
Które zrewidowane, w pół godziny pó­
źniej znajaują się w posiadaniu upra­
gnionych przez siebie trucizn Może 
znajdzie się ktoś, kto odpowie na py­
tanie, jak to się dzieje?

łowego, ma odbywać na całej sze­
rokości drogi po prawej stronie w  kie­
runku ruchu, zaś ul. św. Piotra ma 
się odbywać na całej szerokości chod­
n ik i po prawej stronie w kierunku 
ruchu do względnie od cm entarza Ły­
czakowskiego.

2. Rnch kołowy na cm entarz po­
wyższy ma odbywać się przez ulice 
Kochanowskiego, powrót zaś przez ul 
św. Piotra i Łyczakowską.

Winni przekroczenia niniejszego za­
rządzenia będą karani.

Ezcz6 za Gzasów wojny światowej. ,
Ubezpieczenie statku i pasażerów 

wynosiło 7.300.000 lirów, które insty­
tucje ubezpieczeniowa włoskie i an­
gielskie będą musiały wypłacić.

Biuro okrętowe linji włoskiej, Na- 
wigazione Genurale-ltaliana, wydało 
spis podróżnych, znajdujących się na 
zatoniętym statku. Według tege spisu, 
znajdowało się na nim 62 pasażerów 
1 klasy, 89 II. klasy i 828 pasażerów
III. klasy. Załoga składała Się z 240 
marynarzy i oficerów.

Naoczny świadek katastrofy na

statku „Mafalda" donosi co następuje:
Około godziny 7 -mej wieczorem po­

łudniowo-amerykańskiego czasu na 
wschód d i małego miasteczka porto­
wego Abetrothos nagle olbrzym: sta­
tek, w czasie, gdyśmy spożywali kola­
cję został gwałtownie wstrząńmę y, 
tak. że wszystko na statku powywra­
cało się. Równocześnie nastąpił gwał­
towny huk wewnątrz statku, podobny 
do uderzenia pioruna. Nastąpiła nie- 
sfy.maina panika wśród podróżny :h, 
głównie emigrantów z połudiiwwjylh 
Y łceb. Emigranci ci rzucili się do 
pranitnaiiowego pokładu, usiłując prze- 
mocą zająć miejsce w łodziach ratun­
kowych. Wobec niebezpieczeństwa, że 
w chaosie nie będzii możliwości ra ­
tunku, oiicerowie z nabitą bronią a W 
pędzali emigrautów, zamykając ich na 
klucz, -a mianowicie kobiety i dziwi 
ii-i międzypokładzie. Starano się w 
pierwszyji rzędzie ratować pasażerów 
J- ktasy. Równocześnie ra d b s ta ' ja 
statku wołała stale o pomoc, wysyła­
jąc telegramy iskrowe. Pierwszy któ­
ry usłyszał głos wołającego sta ‘ku, był 
parowiec francuski Formoza. FóUiiej 
oficerowie i m arynarze uwolnili zam­
kniętych na międzypokładzie emigran­
tów. Gdy już parowiec zaczął tr.nąć, 
doszło w pobliżu łodzi ratunków 'jĄt 
do krwawej bójki pomiędzy maryna­
rzami a p . drożnymi, po części uzuro- 
ionyrhi w rewolwery. Każdy chciał być 
pierwszy w łodzi ratunkowej. Liczni 
podróżni widząc, że niema nadziei 
dostać się na ródź, rzucili1 się do wody, 
aby nie zatonąć wraz ze statkiem.

W i ad om ość o katastrofie wywołała 
otbizymie wrażenie w  Rzyiuie i ca. 
Jycli Włotzech, Specjalne wydania 
n.fm wieczornych donosiły o str.ts.z- 
m-;, katastrofie, podnosząc twierdze,ii? 
przesadne, że zatonęło 576 osob, w h m  
penso 5f-0 Włochów. Dzienniki wło­
skie podki eślają, że statek „Mafalda", 
ktćiy w ten sposób zakończyli swoje 
prdróżo, odbywał właśnie ostatnią 
swoją .podróż, ponieważ jako typ statku 
wybudowanego w roku 1908 ntśsft zo­
stać wrcPiany.

OLBRZYMIE SUMY ZATONĘŁY WRAZ 
Z „MAI AJ.DĄA

Rzym , 28 p a źd z ie rn ik a . (Tei. G. P.) 
K o resp o n d en t P  T. d o w iad u je  się że 
n a  s ta tk u  „P rin c ip essa  M afa ld a"  z n a jd o ­
w ały  sio p a p ie ry  w at teściow e n a  sum ę 
64 m iljo n ó w  lirów , w ystane  p rzez  rząd  
w iosk i do  B a n k u  W łosk iego  w B uenos 
A ires. P o za tem  z a to p io n y  s ta te k  w iózł 
ro z m a ile  to w ary , w aitośc; 50 m iljo n ó w  
lirów .

REKINY POCHŁONĘŁY 200 ROZBIT­
KÓW „M AIALDY".

Rio do Janeiro, 28 p a źd z ie rn ik a , (Tek 
G. P.) K ap itan  p a ro w ca  „A velona‘, po w iw  
cającego  ż m ie jsca , gdzie za to n ę ła , „Prin* 
eessa M n ta ld a", w y raz ił pogląd , że conaj* 
m n ie j 200 esób , jirzew ażn ie  k o b ie t i dzieci 
zginęło. U w aża on , za  g łó w n ą  p rzyczynę  
k a ta s tro fy  p ęk n iec ie  L u b y  i z a lan ie  m a ­
szyn w odą, w sk u tek  czego s ta tek  zo sta ł w 
ciem ności i p o w sta ta  n a  n im  p a n ik a . W e­
d ług  w iadom ości o trzy m an y c h  przez ,.Ave 
lonę", łodzie  ra tu n k o w e  „ P rin ce ssy  Ma- 
v a ld v " b y ły  w złym  stan ie . Na m ie jscu  k a  
ta s tro fy  z n a jd o w a ła  się pew na liczba re­
kinów .

N ow y Jork, ',18. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. 
P.) Z Rio d e  J a n e iro  donoszą , że razem  
zo sta ło  W yratow anych  1172 osób. Co do 
p oźo sta ły ch  n iem a  iu d n e j  in fo rm ac ji, 
praw dopodobnie zatonęli.

 f*>----
KAMIEN1EW PORZUCIŁ OPOZYCJĘ.

Kowno, 28. p a źd z ie rn ik a  (Tel. G. P .) : 
Z M oskw y do n o szą , że a m b a sa d o r  w R zy­
m ie K am ien iew  opu śc ił szeregi opozycji 
s ta ją c  n a  g ru n c ie  S ta lin a  D onoszą  da le j 
o p o d jęc iu  k ro k ó w , m ający ch  na celu  wy 
kluczenie t  armji sotijerkiej wszystkich 
oficerów p o d e jrz a n jc h  o  synipatje dla o- 
pozycji.

I d e a l n y  K R E M  F A S C IN A T A
niem a dobie rów n ych  w  racjonalnej p ielęgnacji cery.

m m

Zagadkowy zamach samobójczy
r j io r f i^  s t k i .

NIEWIEDZIEĆ JAKIM SPOSOBEM ARESZTOWANA KORYNTJANKA UZY­
SKAŁA TRUCIZNĘ I WYPIŁA JĄ, DOZNAJ/ C CIĘŻKicH OBRAŻb Ń

WEWNF TRZNYGH.

f i n t  m i i  19 i w a  i n u t .
POLICJA REGULOWAĆ BĘDZiE DOPŁYW PUBLICZNOŚCI NA CMEN­

TARZ ŁYCZAKOWSKI.

Niemiecka mina podwodna
pi»] 3zyn? katastrefy . Księżniczki Mafaidy“?

DŁLSZE WET RZĄSA JĄ CE SZCZEGÓŁY OKROFNEGO NIESZCZĘŚCIA. —  
WALKA NA TONĄCYM STATKU. — RELACJA NAOCZNEGO ŚWIADKA. 

Rzym, w październiku.
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k m tifig m ) ^ s ^ r a t i
w mie >zkar<LU Narzeczonego.

ROMANS URZĘD N IK A  BANKÓW  EGO Z GÓRKĄ M AJSTRA. — ROBI LA MU W Y R ZU TY  D O W IE D Z I A­
WSZY SIE , ŻE C lIC E  JĄ  PORZUC1C. — ZROZPACZONA N IE W IA S T A  Z D JĘ Ł A  R E W O L W E R  ZE

ŚCIANY I ZA STR ZELIŁA  SIĘ .
L w ów  29. październ ika.

(—)  W  realności p rzy  ul. M arji 
K onopnickiej 12 na I. p. za jm u je  
m ieszkan ie  2-pokojow e dr. M areiak, 
u rzędnik  B anku G ospodarstw a 
K rajow ego we L w ow ie. P rzed  cz te ­
rem a jeszcze la ty  naw iąza ł on z n a ­
jom ość z p . M arją  G ajów ną,.\ córką 
m a js tra  sto larskiego, zam . p rzy  ul. 
P iłsudskiego  27, liczącą la t 26 abso l­
w en tką  Szkoły H and low ej, w  k tó re j 

zakochał się, 
poczem n aw et ośw iadczy! się o je j 
rękę.

Do tej pory  oboje narzeczeni żyli 
w najlepszej k om ityw ie  ta k  że n a ­
w et nie dziw iono się w  sąsiedztw  le, 
że p. G ajów na ochuizasu do czasu 
sk ład a ła  w izy ty  narzeczonem u w 
jego m ieszkan iu . D opiero o sta tn io  
stosunki m iedzy  narzeczonym i u le ­
gły pew nym  zm ianom  w  tym  sen ­
sie, że na  tle pogłoski, jak o b y  dr. 
M areiak m ia ł się żenić z inną  kobie­
tą, Gajówna poczęła m u robić w y ­
rzu ty  i z tego pow odu dochodziło 
m iędzy narzeczonym i 

do scysji.
Wczoraj w godzinach popołudnio­

wych, gćh. idr. Mareiak powrócił z 
biura niebawem przyszła do niego Ga­
jówna i wszczęła rozmowę. W toku 
dosyć burzliwej dyskusji wyjęła z to- 
reoki przyniesione ze  sobą wszystme 
prezenty, otrzymane od niego w czacie 
narzeczeństwa, a mianowicie kolczyki, 
broszkę, pierścionek zloty, .perfumy 
itd. oraz korespondencję i jrołożyła je 
na stole.

Zdenerwowany 'tym incydentem dr. 
M ardak wyszedł do drugiego pokoju, 
S wówczas Gajówna szybkim ruchem 
zajęła wiszący

Zgon Williama Le Queux
Londyn, w październiku.

W Knoke, w Belgii, zm arł p. 
William Le Qneux, jeden z najpopu­
larniejszych beletrystów angielskich, 
autor pwwiesci sensacyjnych. Urodzo­
ny w Londynie w  r. 1864 z ojca Angli­
ka i -matki Francuzki, czę&e życia spę­
dzi! w podróżach po Europie i Afry­
ce. Karierę literacką rozpoczął od 
dziennikarstwa — był potitezas wojny 
bałkańskiej korespondentem „Daily 
Mail" — niebawem jednak dziennikar­
stwo porzucił i poświęcił się w yłącz­
nie beletrystyce.

Powieści osnute na 'Me działalności 
policji i; szpiegów politycznych były 
jego spec jalncścią Największą poczyt- 
ność uzyskała książka pt. „Rok 1910. 
Najazd Niemców na Anglję", w której 
przewianie wojnę światów %. W ielką 
poezytnością cieszyły się. jego powie­
ści: ‘ ,Szpieg-i3lwo niemieckie w W. 
Brytanja", „Tajemnice “oczdamr 
„Berlin". Po ukończeniu wojny wyidał 
.„Poi znakie-m miecza* powieść;-- w 
której opisuje wstrząsające epizody z 
czasów okupacji niemieckiej w Belg!i 
(tłumaczoną na język polski).

Ze znajomość1 działania międzyna­
rodowej policji tajnej, jaicą posiadał 
p. Le Queux, korzystał często podczas 
wolny rząd angielski i londyński u- 
rząd policji Scotland Yaro

na ścianie rewolwer 
i celnym strzałem w serce pozbawiła 
sie życia. Na rUgios strzaiu w padł do 
pokoju przerażony dr. Mareiak, ale już 
iastal zwłoki ex-narzeczonej.

Dr. Mareiak natychm iast zawiado­
mił odnośne władze. ' Wkrótce przy­
była na mi-ejsce policja i lekarz dzijel- 
nicowy dr. Kagparek który polecił

odstawić zwłoki do instytutu medycy­
ny sądowej. Na miejscu wypadku zgro 
madziły się tłumy _ąsiadów, wśród któ 
rych wypadek ten wywołał żywe po­
ruszenie. Dr. M a re ia k  okazywał lak 
silne zdenerwowanie, że przez długi 
cz-as nie mógł nikomu udzielić żad­
nych informacyj.

Wielki pożar w Mostacn wiesklch.
PASTWĄ PŁOMIENI PADŁO KILKA DOMÓW,

(Od naszego korespondenta).
Mosty w i*lkie, 28. października. 

Dzisiaj o godz. pół ttto szóstej wieczorem 
wybuchł ha olbrzymi pożar, pastwą 
płomieni padln kilka domów. Dopiero

usilnym sta.raniom i' połączonymi w y ­
siłkom straży joożar.nej miejskiej i o- 
chctniczej udało się ogień zlokaticii- 
wać. Szkodę oolic^ają n? 25.000 zł.

t a i i o i i  w s u r s i e  m u
zbfiża się ku końcowi,

FROKURATUFA DOSTANIE PARĘ GRUBYCH TOMÓW ZEZNIŃ.
Lwów, 29. października.

(—) Jak się dow iad ujemy, iieiażwo 
sądowe w sprawie Folnuta i tow.,
które ze względu na duże studja i 
badania fachowe ksiąg ha,nd1 owych 
i bank. natrafiało na poważne trud­
ności, zbliża Hę ka końcowi. Oncgdaj 
jeszcze doda-tkowo w tej sprawie zezna 
wal właściciel „Ma.zagi' Pistyn«r, Po­

dobno 'jeszcze w  ciągu listopada akta 
śledztwa, które stainowią, poważne to­
my zostaną oddane prokuraturze Sa­
me zeznania Lotnika wynoszą 200 
stron bitego p'sma ua: cynowego. Re­
ferentem oskarżenia bęUzie pprok. 
Hryniewiecki. Wygotowanie aktu oskair 
;że.m;i spodziewane jest w kyictmiu 
następnego roku.

Trójka huitajska, poszukiwana
przez kilka sądów*

W y t w o r n i  w ł a m y w a c z e  kr  y n i c k i , S i c h u l s k i  i c w e l o -
CHOW NA O PE R O W A L I W  TR U SK A W C U  I KRYNICY. -  O BECN IE 
UPO M IN A JĄ  SIE  O NICH SĄDY PO ZN A Ń SK IE I L W O W SK IE . — 

KRY NICKI MORDERCA.
L w ów  29. październ ika.

( —)  Onegdaj- don ieśliśm y p o ­
krótce o u jęc iu  przez fu n k c jo n a rju -  
szy w jrdziulu  śledczego dw u n iebez­
piecznych w łam yw aczy  w arszaw ­
skich  w tow arzystw de k o ch an k i w 
m ieszkan iu  p rzy  ul- Z ielonej 49. 
F u n k c jo n a rju sze  c w kroczyw szy 
do m ieszkan ia , znaleźli tam  m n ó ­
stw o narzędzi z łodziejskich , ja k  w y 
trychów , łom ów  do ro zb ijan ia  kas 
i t. p.

A resztow anym i okazali się: H en­
ryk Krynicki, W incenty Sychulski 
oraz k o ch an k a  K rynickiego Karoli­
na Cweioch. Całą tró jk ę  sp ro w a­
dzono do u rzędu  śledczego i rozpo 
częto dochodzenia, k tó re  w y dały  
sensacyjne w ynik i. Oto udało  się 
stw ierdzić , że tró jk a  ta  grasowała  
niem al w  całej Polsce, a osta tn io  
w  okresie le tn im  b aw iła  * n a  goś­
c innych  w ystępach" w  m ało p o l­

skich  zdro jow iskach  w  m iejscow o­
ściach Kuracyjnych w  Truskawcu i 
Krynicy.

Na w iadom ość o a resz tow aniu  
K rynickiego i tow. we Lw owie z g łj-  
sil się przedw Tzoraj poznański w y ­
dział śledczy z p rośbą  o wydanie, 
m u  aresz tow anych , k tó ry ch  poszu­
k u je  za liczne w łam ania kasowe. 
R ów nocześnie n iem al w ystąp i! z 
p re ten sjam i do osoby K rynickiego 
sad w ojskow y w e Lw ow ie, k tó ry  
ptaszka lego bezskutecznie p o sz u ­
k iw a ł od 1921 r. za w spó łudział w 
m orderstw ie  dokonanem  w  czasie, 
gdy  K ry n ick  służ; 1 p rzy  wTojsku 
na  teren ie  M ałopolski. P o lic ja  lw ów  
ska  uczyn iła  zadość obu życzeniom  
i Syrhulskiego wraz z Cwelochow- 
ną odstaw, >ła do Poznania, zas Kry­
nickiego do w ięzien ia wojskowego  
przy ul. Zam arstynowskiej.

ran j a n r  t t o M i i  a M
węglowego, okradł jnieszkanis urzędnika oanku.
KRADZIEŻ FOFRZEDZIŁ DOKŁADNY „WYWIAD *. — UJĘTY ZŁODZIEJ 

OBRAZI& SIĘ, TWIERDZĄC, ŻE N'E KRADNIE, TYLKO OSZUKU.E...
Lwów, 29 października. bankowego, p. Kurzera, zam. prz^ ul. 

(—) Przed k ik u  dniami dokonano Mickiewicza ■[.. gdzie skradziono roz 
w łam ania do m ieszkania urzędnika maite rzeczy, w artośd  kilkaset zł Po

PŁmSZCZE
PRZEMoKALNE

P rf A WD  7 I WE

BUKEERRYS

wyłączny skład

A LA VILLE LE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW,  PL. MARJa CKI 11.

dokonaniu lej kiadzieży przypominał 
sobie p. Kurzcr, że na kilka dni przed­
tem przybył do niego ŁAgaakowy jego­
mość, którego wizyta dała wiele do my­
ślenia, tom bardziej, że po jego odej­
ściu stwierdził p. kurzer, że wszystko 
to, co osobnik ów mówił, b^ło niepraw 
dziwę.

Mianowicie ów nieznajomy poszko­
dowanemu, który zarazem jest repre­
zentantem jednej z fum  handlowych, 
przedstawił się jako dr. Rosenthal, u- 
rzędnik firmy llucker i Ska, w sprawio 
rzekomej dostawy węgla dla firmy Ru- 
cker. P. Kurzer istotnie pozostawał 
w stosunkach handlowych z wymie­
nioną firmą, ale wiedział, że w tej 
chwili dostawa węgla jest oieaktnnl-

r u m  m m
oryginał, ang niskie na miarę 
i gutowe. Stanisław  Barati

Akademicka 26.

na, gdyż niedawno właśnie zawarto z 
nrm ą tą transakcję węglową. Rzekomy 
dr. Rosenthal przez dłuższy czas pro­
wadził z Kurzerem dyskusję na 
temat, węgla, poczem oddalił się. Po 
,|Pgo odejściu p. Kurzer odniósł się tele­
fonicznie do firmy Rucker i dowiedział 
się, że wogóle firma ta nie zatrudnia 
urzędnika pod tym nazwiskiem, że w i­
docznie jegomość ten odwiedził go w 
jakichś podejrzanych zamiarach. Nie 
przeczuwał jednak, że będzie m iał do 
czynienia ze zwyczajnym złodziejem

Dopiero po dokonaniu u niego kra 
dzieży przypomniał sobie historię z o- 
wym drem Rosenthalem i opowiedział 
% organom pohcyjnym pójając równo­

cześnie rysopis poszukiwanego osobni­
ka. W ę d z ił  śledczy na tej podstawie 
aresztował następnego dnia Jozefa Ro« 
senthala wielokrotnie już karanego w 
kraju i za granicą, zr rozmaite oszu­
stwa, Przy konfrontacji poszkodow sny 
rozpoznał w nim owego „doktora". 
Rosenthal w yparł się kraUzieży, a n i :  
wet obraził się że mu wogóle kradzież 
zarzucają, skore on — jak twierdził — 
nigdy nie kradł, tylko oszukiwał, a ja­
ko powód swej wizyty u p. Kurzera 
poda!, że został w y la n y  przez konku­
rencyjne lir my wealowe celem zasię­
gnięcia języka ©o no cen węgla.

Ilzecz jasna, że temu naiwnemu 
tłumaczeniu się osobnika wielokrotnie 
karanego nie tylko za oszustwa, ale 
także za kradzieże, nie dano w ary i 
osadzono go w aresztach policyjnych.
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Z  Teatru Wielkiego.
Wznowienie „Lohengrina“, opery 

Ryszarda Wagnera.
Lwów, 29. paźd z ie rn ik ^

Od lat około pięedzieajęcilu, czyli od 
czasu pierwszych we Lwowie przed­
stawień „Lohengrtnd.1 (w teatrze Skarb 
kowskim i z współudziałem Zakrzew­
skiego w roli tytułowej), ulegał kult 
muzyki Wagnerowskiej w naszem mie­
ście rozmaitym zmianom, a wykona­
li i n i dzieła, opartego na legendzie ry ­
cerzu z Monsaitwatu sprzyjało rów­
nież — zależnie od chwili i konstela­
cji na horyzoncie naszej sztuki opero­
wej — powadzenie większe luł» mniej- 

, szo, którego punkt kulm inacyjny łą­
czył się niezawodnie z występam i słyń 
nego A. Bandrowiskiego podczas dy­
rekcji Tadeusza Pawlikowskiego. I wów 
czas — po r. 1900 — nie posiadała 
może scena lwowska idealnej w cało­
ści obsady do „Loheng-rina", lecz mie­
liśmy, prócz doskonałego zespołu or- 
kiostralnego, niezrównanego interpretę 
postaci Wagnerowskich, BandPowskie- 
go, rycerza Grala wywołującego swym 
artyzmem w pierwszej linji deklama- 
torskkn i scenicznym potężne wrażenie 
w audytorjum. Wysoki ten poziom 
przedstawień Wagnerowskich nie dał 
się niestety utrzym ać, a od la t mniej 
więcej dwudziestu nie wybiegają 
świadczenia teatru lwowskiego na  
punkcie interpretacji idzie! mistrza z 
Bayrentu po za granice rzetelnych u- 
siłowań, lub uznanej przez krytykę 
..staranności...."

Trzebieg wieczoru czwartkowego — 
wznowienie „I.ohengrina" w Teatrze 
Wielkim 27. b. m. — należy bez­
sprzecznie do tej samej kategorii przed 
stawień godnych po części, uznania, 
lecz wykazujących braki, tu i ówdzie, 
bardzo dotkliwe. Tuż w pierwszej 
przygrywce (Vorsp;iel) razi wybred­
niejszego słuchacza dysproponcjonalny 
do dętych instrumentów i niewystar­
czający komplet smyczków (w obce 
zaprowadzonego u nas obecnie syste­
mu oszczędności nie prędko doczeka­
my się może sanacji), a  niemniej pozo­
stawia wiele do życzenia całokształt 
brzmienia chórów, odgrywających spe­
cjalnie w „Lohen-grinie" rolę pierwszo­
rzędnie w ażną. Z temii trudnościami 
walczyć więc musi artystyczna par 
exce!lence batu ta  dyr. J. Bojanowskie- 
go, która zresztą — pomijając niektóre 
tempa cokolwiek może rozwlekłe, a 
natom iast dobiegające do Presta ujęcie

|k |a jp o tę ź n ie j sz y  film świata zjednoczo- 
“ «  n y c h  s ił a r ty s ty c z n y c h  E u ro p y  
i A m ery k i —  w y tw ó rn i P a ra m o u n t, e k s ­

p lo a ta c ji „FANAM ET*

w e d łu g  p o w ieśc i L . B iro  „ H o t e l  S t a d t  
L e m b e r g “ .

Z niżki, k a r ty  i b i le ty  w n ln eg o  w s tę p u  n 'e w a żn e  
aż d o  o d w o łan ia . P o czą tek  s e a n s ó w :
3-a, 4.30, 6-a, 7.30, 9 - t i  W YŁĄCZNIE

Tragiczny z
UTALENTOWANY LIRYK ZMARŁ SAMOBÓJCZĄ ŚMIERCIĄ W ROWIE

PRZYDROŻNYM.
Paryż, w  październiku.

Cel W czasie trzaskających mrozów 
zimy ubiegłej oddał burmiatrzowi mia­
sta, Donai we Francji w  łachm any o- 
kryty żebrak następujące pismo:

„Pozbawiony wszelkich środków do 
życia, wałęsam  się po dragach i szu­
kam  takiej miejscowości, yjiziebym 

■ mógł znaleść najskromniejszy kącik i 
kawałek chteba. Podarte mam ubranie, 
buty bez podeszew, lecz noszę w du­
szy wytwomość. Dajcie mi pracę!“ 

Bum iistrz nie miał jednak czasu 
zająć się tak b łahą , sprawą, po-dńbnie 
zresztą, jak wielu innych jego kole­
gów I byłaby sprawa przeszła bez 
wrażenia, gdyby nte skromna w zm ian­

ka w  dziennikach z przed kilku dni- 
■frW przdkrożnym rowie w  pobliżu 

Ltaimpuis znaleziono zwłoki poety 
Franciszka Desdenaines, Zmarły liczył 
lat 47, wydał dwa tomy lirycznych 
wierszy, odznaczających się przepysz­
nym językiem i odczuciem przyrody".

Nieboszczyka prześladował niezw y­
kły pech. Nie mógł znaleźć żadnego 
zajęcia, a dochody z pióra były nie­
wystarczające. W ziął więc kij do ręki 
i poszedł na wędrówkę, tułając się z 
miejsca na miejsce i żyjąc o żebra­
czym ch'ebie. Przeszedł Francję i ni­
gdzie nie otrzymał pracy.

Wreszcie zażył trucizny i zmarł w 
rowie, iak na;ostatniejszy z  nędzarzy.

prz.cgry wki do III. odsłony (Hochzcits- 
musik) — dokazala w  tych warunkach 
istotnie cudów waleczności.

W ykonawcy partyj solowych w y­
wiązali się ze swych zadań więcej niż 
poprawnie. Tu chcę poświęcić wz.mian 
kę tylko kreacjom dla naszej publicz 
ności nowym, gdyż nie wymagają już 
oceny, wykazujące sporo zacięcia dra­
matycznego. postacie Ortrudy (H. 
Green-Skazowa) i hr. Telram unda (R. 
Cyganik), ani- też nienaganne współ 
udziały wokalne pań M. Popowiczów- 
nej, 3. Okońskiej, F. Ostrowskiej i S 
Hinglerówny. (Paziowie spełniający 
sumiennie swe zadania).'

P. M. Perkowicz odśpiewał z wy- 
kwintnem zrozumieniem partję Lohen- 
grinu i miał w swej kantylenie sporo 
szczęśliwych momentów, do których

me mógłbym jednak zaliczyć pożegna­
nia z Elzą w końcowej odsłonie. Ca­
łość kreacji — bądź co bąldź — bardzo 
starannie opracowana. Partnerka tego 
nienagannego, aczkolwiek nie zawsze 
dostatecznie uduchowionego Lohengri- 
na, p. I. Cywińska, stworzyła postać 
Elzy cokolwiek anem iczną; bardzo mu­
zykalnie frazowana kantylena nie od­
znaczała się wymaganą w wielu mo­
mentach siłą dramatyczną, a martwo­
ta gry scenicznej — tym razem rażą­
ca — nie zawsze mogła zaskarbić księ­
żniczce brahanckiej o-gólną. sympatję 
widzów. Najlepiej stosunkowo wypadło 
pięknie odśpiewane opowiadanie Elzy 
w I. akcie.

Na plan pierwszy wysunęła 9;-ę par- 
fja fleroitla królewskiego, odśpiewana 
świetnie — w  na.jwyższem znaczeniu

tego słowa — przez p. E. Płońskiego, 
feliczny materiał głosowy i talent do­
skonałego śpiewaka zajaśniały w  lej 
udalnej kreacji w pełnym blasku. Sło­
wa rzetelnego uznania należą S'Q 
również p. łl. Zatheyowi, który wy­
wiązał się max:ma cum laude z roli 
króla Iłenryka Pta&znika. Reżyseria 
opery (p. St. Tarnawski) była bez 
zarzutu. Fi. Neahauaai.

N A D  E  S Ł  A N E.

T R E N C H C O A T  
PŁASZCZE i KURTKI 

jedyne co do kroju i ja ­
kości dla Pań i Panów

RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, BIE­
LIZNĘ, KRAWATY, OBUWIE, 

RĘKAWICZKI

po cenach nisk ich  poleca

A M E R I C A N  H O U S E  
Lwów, Kopernika 5. 

Tel. 44-78.

PODZIĘKOWANIE.

Za n adesłane  mi w yrazy w spółczucia 
i  za oddanie osta tn ie j posługi m em u Mę­
żowi, generałow i dyw izji ś. p. Janow i 
TIJULLIEMU, sk ładam  jak najszczersze 
podziękow anie W ielebnem u D uchow ień­
stw u W ojskow em u i C yw ilnem u, R epre­
zen tan tom  W ładz C yw ilnych, W ojsko­
w ych i S tow arzyszeń. Generalicji, K orpu­
sowi Oficerskiem u i Podoficerskiem u, po­
łączonym  chórom  lwowskim , Zw iązkom  i 
Stow arzyszeniom -

Z o n a  z  s y n a m i .

dam sk ie , m ęsk ie  i dz ie ­
c in n e , m ia s to w e  i p o ­
dróżne, p ie rw szo rzęd n e  
w y k o n an ie , to w a r do ­
borow y , c en y  n isk ie  

d o g o d n e  w aru n k i, 
6p laty , n a jk o rz y s tn ie j w e  firm ie :

(u w y lo tu  ul. R u to w sk ieg o ) Tel. 42-53.
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MICHAŁ ERDOEDI.

Jego ucieczka.
i.

Na podw órcu w ięziennym  dw unastu  
w ięźniów , pow iązanych  łańcucham i, cze­
kało n a  w ym arsz. To było w iosną, słońce 
św ieciło i cele pa ro w ały  wilgocią. Lekki 
w ia terek  p rzyniósł skądś zapach  akacji, 
słodki, o szałam iający  zapach-

B reitner, którego czekało jeszcze trz y ­
letn ie  w ięzienie, n ie mógł zn ieść  tego za ­
pachu  i schw ycił się za serce. Z adźw ię­
czały  kajdany , pociągając za  sobą d w an a­
ście pa r rąk.

Ż andarm  poraź o sta tn i spraw dził 
w szystk ie n azw iska  i sk inął ręką.

— M arsz!
D w unastu  w ięźniów , dzw oniąc kajda­

nam i, skierow ało się ku w yjściu . Za k a ­
m iennem u m uram i św ieciło jasne słońce, 
pachniało , w iosną, rozciągał się  b łęk it 
n ieba, św iergotało ptactwo- B reitner z a ­
gryzł w argi: y

, — Przek lę ta  w iosna.
I  zac isnął pięść*

Fryderyk  B reitner zosfal skazany  na  
trzy  i pół la la  w ięzien ia  za liczne de­
fraudacje i szan taże  m ałżeńsk ie . P ó ł  roku 
siedział w w ięzieniu  prew encyjiiem , te­

raz, gdy w yrok z o s ta ł . upraw nom ocniony, 
p rzetransportow ano  go w raz z innym i do 
innego w ięzien ia . Późnym  w ieczorem  po­
ciąg zajechał n a  stację. Srebro księżyca 
jaśn ia ło  n a  dachach dom ów tego małego 
m iasteczka, które B reitner oglądał zdale- 
ka, jak daw nego znajomego. Tak, pięć lat 
już u p ły n ęło  od lej chw ili, gdy by ł tu po­
raź o sta tn i i sta ra ł się  o rękę K lary...

—  K lara... K lara... K lara Kadar...
Ile da.lby za  to, ażeby  móc znowu 

przeżyć daw ną m iłość. Z jakiejś k aw iarn i 
dolał'.(wa-ly dźw ięki cygańskiej m uzyki. 
B reitner w strząsn ą ł się cały. M yślał o 
tych  trzech latach , które m iał jeszcze spę 
dzić w w ięzieniu  bez m uzyki, bez poca­
łunków , bez m iłości.

T rzy  m iesiące spędził B reitner w sa ­
m otnej celi, gdy pewnego d n ia  zawe-zwa- 
no go do kancelarji.

Z aw irow ało mu w głowue. Nie rozu ­
m ia ł, czego chcą od n iego? Może go ktoś 
zdradził i w ytoczą m u skargę za  palenie 
papierosów ? Albo m oże przy łapano  jego 
„g ry p san k ę"?  Pełen  niepokoju w szedł do 
kancelarji, gdzie czekał n a ń  naczelnik 
w ięzienia.

— P an  się nazy w a  Fryderyk  B reitner?
—  Tak.
—  Czy posiada pan  iakieś w y k szta ł­

cenie ?
— Domowe.

N aczeln ik  w ertow ał akty . B reitner 
odetchnął. Spojrzał n a  o tw arte  okno p a r­
terowe. N a pulpicie sta ły  dw ie doniczki z 
pelargonją. A tam  — ulica, -wiosna, ż \ 
cie. I nagle wpadło -mu do głowy, że p rz e ­
cież tak  łatw o przeskoczyć doniczki... je ­
den skok... Serce zabiło  m u mocniej... 
K rew  gorącą fa lą  n ap ły n ę ła  m u do gło­
wy... A więc teraz... teraz...

Szare oczy dyrek to ra  w piły  się w je- 
gó tw arz. Spojrzenie to zdusiło  w nim  
w szystk ie nadzieje.

—  Słyszałem ... że- pam z n a  się  n a  o- 
geodm etwie?...

—- Tak...
Z rozum iał o co chodzi. Chcą z niiego 

zro b ić^o g ro d n ik a  -więziennego. O panow a­
ła go radość. Pow tórzy l raz jeszcze.

— Tak. f
—  N aczelnik spo jizał n a  niego, wyjął 

papierosa  i zapalił- Zaciągnął się dym em  
i rzekł:

=— Teraz-:, n iech pan idzie do c iep lar­
ni... S tróż w skaże panu  pracę... Może pan 
już odejść...

B reitner sk łon ił się. Był w niebow zię­
ty. W  końcu podw órza m ieścił się ogród. 
W dychał św ieży prąd  pow ietrza. Był 
sam . Bez straży . Alógł się zatrzym ać, kie 
dy chciał, m ógł się naw et obejrzeć.

Na w erandzie, prow adzącej do ogrodu, 
nak ryw ano  stół. Pora obiadoWa. Żona śle ­
dzia łu na leżaku i c zy ta ła  gazetę. N aczel­
n ik  w yszedł z k an ce la rji. Był zm ęczony.

W szedł n a  w erandę. Żona p rzy w ita ła  go 
uśm iechem -

—  Mi-ale-ś dziś zły  dzień..- W idzę...
—  Tak...
Z asiedli do stołu-
— Kropaczek rurekł.
Żona za łam ała  ręce.
— Kropaczek ?
— Tak, len, k tó ry  został skazany  na 

10 la.t. Uciekł ź pociągu... W  tvm  m iesią ­
cu jest to już trzeci w ypadek.:.

Żona m ilczała . Z nała  swego męża. 
W iedzia ła , że podobne w ypadki denerw u­
ją go bardzo. W y sz ła  do kuchni.

B reitner siedział przy  klom bie i obci­
nał gałązki, zerkając  jednym  okiem  w 
stronę  w erandy . Ż ona postaw iła na  stole 
w azę z zupą i spo jrzała  na  męża-

— Ciągle jeszcze m yślisz  o tym  Kro- 
paczku?...

N aczeln ik  uderzy ł p ięścią  w  stół.
— Psiakrew !... Gdybym  raz złapał ta ­

kiego ło tra  in  flagran ti!... Zam ordow ał­
bym  go, ja‘k psa!

— Uspokój się.,. Zupa wystygnie...
Podczas obiadu nie rzekł an i słowa.

Dopiero po czarnej kawie popraw ił m u 
się hum or.

—  Zagraj n a  p ian in ie ...
U słuchała  go. Z agrała  jak iś s ta ry  w alc, 

który p am ię ta ła  jeszcze z czasów p an ień ­
skich. P rzym knęła  oczy. M yślała o kimś.

B reitner odw rócił szybko głowę. N a­
słu ch iw ał-.
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lieiszisermit i i  Izm.
Krui pruwoka turów, chluba CzeKi i Wallenrod monarchistów.
PROWOKATOR WSPÓLNIKIEM SAWIN KOWA. —  RZEKOME ZDEMASKOWANIE CZREZWYC7A .KI. —  LAK SOWJFTY 
FAZY POMOCY "REDZNEGO SZPIEGA WZIĘŁY ANGLJĘ NA KAWAŁ. -  "IKCYTNY ZGON I „ZMARTWYCHWSTANIE" 

OPERPDTa- —  SPRAWCA NIEDOLI POLSKIEGO PORUCZNIKA JANI.
Ryga, w p aźd z ie rn ik u .

(e) .A leksander E dw ard Upelinsz, zn a ­
n y  jako Operput, n a leży  do ch arak te ry ­
stycznych  postaci 'u stro ju  sowieckiego w 
Rosji. Z pochodzenia Łotysz, bral on  czyn 
ny udzr.al w przew rocie bolszew ickim  w 
roku 1917, w stępu jąc  odrazu do Czrezwy- 
‘cżaijsi i w y różn iając  się w niej przez swe 
ourncienstwo.

W  roku 1921 O perput pod przybranem  
nazw isk iem  Sielaninowa odegrał rolę p ro ­
w okacyjną w istn ie jącej wów czas 

w W arszawie 
rereyjskiej organizacji .przeciwsowjeckiej 
Borysa Sawinaowa. Dzięki jego d z ia ła ln o ­
ści prow okacyjnej udało  się G. P. U. w y ­
kryć całą sieć placówek Saw inkow a w 
Rosji sowieckiej. W iele osób zostało  w ten  
czas rozstrzelanych .

W  dw a la ta  później U pelinsz-O perput 
w stąpił pod now em  p rzybranem  n azw is­
kiem  Stannica do is tn ie jącej na  tery torium  
so w jeck ien  w ielkiei o rgan izacji m onarch i- 
stycznej. W  kw ietn iu  rb. zjaw ił się  Oper­
put n iespodzian ie  w F in land ii, skąd po 
dal pism om  zagran icznym  szereg rew ela­
cji, skierow anych rzekom o przeciw ko G. 
P. U. O św iadczył on w tenczas, iż  zryw a 
w szelkie stosunki z G. P. Lf. i pragnie zde 
maskować roDotę rządu sowieckiego, któ­
ra  im a ła  rzekom o polegać m. in . n a  two­
rzeniu tik c^jnych

organizacji przeciwsowjeckich  
o k ierunku  m ona.rchistycziiym  n a  t* y -  
torjum  rosyjskiem . Z rewelacji O perputa 
m iało w yn iknąć, że w szy s tk ij organizacje 
moniajrcmistyczne poza gjSmlaimii Rosji 
stanow ić m ają  w rzeczyw istości 

ekspozytury G. P. U , 
oraz;, że ta  o rganizacja, do której O perput 
należał, rów nież b y ła  taką  ekspozyturą .

Dzięki tym  rew elacjom  zasKairbR sobie 
Openput zau fan ie  pew nych  kól rosyjskiej 
em igracji m onarch istyczoei Kola te w y ­
sła ły  go do Rosji sow .eckiej w celu doko­
nania ozeregn zamachów terorystycznych  
przeciwko Sowietom. M. in . m ia i by if do­
konań y

zamach na gmach G. P U* 
w Moskwie. W śm iałem  łem przedsię­
w zięciu tow arzyszy li O perputow i zn an a  
d z ia łaczka  m o n ard ris  tyczna Mar ja Za- 
charczen i D-Szulc oraz n iejak i W oznie- 
gienski Pow iadom ione o za.m iaiach tero- 
rystów  przez swego ajenta-prow okatora 
—. G. P. U. unieszkodliw iło  z łatw ością  
w szystk ie przygotow ania  do zam achu.

Jak  w ynikało  z ogłoszonego wów czas 
k om unika tu  G. P. U., tero ryści w raz z 0 -  
perpirtem  usiłow ali salw ow ać się  ucfehz- 
ką w stronę  g ran icy  zachodniej Rosji. 
P odczas tej uci^ezk i p o zo sław ił O p erp u t

sw ych  tow arzyszy  n a  p astw ę losu -i zo­
sta ł

rzekomo zabity
przez oddzia ł ka rn y  G. P. U. 19 czerw ca 
r. b. W ozniesienski L M arja  Z acharczenao- 
Szulc zab ici zo sta li w cztery  dn i później, 
po  krw aw ej u tarczce z ekspedycją k a m ą  
G. P. U.

Szereg szczegółów k o m unika tu  sow iec­
kiego w  tej sp raw ie w skazyw ał, iż w ca ­
łej spraw ie chodziło Sow ietom  jedynie  o 
otrzym anie m sterjalów dla kampanii to- 
welacyjnej i propagandowej przeciwko 
Anglji- M aterjałem  tego rodzaju  m iały 
być m . in.

pam iętniki Operputa,
znallezione rzekom o p rzy  jego zw łokach!

I '

a  zaw ierające opis w szystkich  przygoto­
w ań te iu iystćw  do dokonania zamachów
w R osji o raz  szczegóły pobytu  członków 
organizacji te ro ry s ty c zn e j' n a  tery torjum  
sowjeckiiem.

„‘M orning Post" donosi obecnie, iż 
w yszło n a  jaw ^ż e

Operput żyje.
G. P. U. w ysłało  go pod now em  p rzy b ra ­
n em  nazw isk iem  do Chin, gdzie m a  pro­
w adzić  w dalszym  cia.gu akcję szpiegow ­
ską i  p row okato rską. W  hpcu  rb. odzna­
czony został O perput orderem sow ec" im 
za  sw ą dzdałalnóść prow okatorską-

Do łych w iadom ości dodaje „M orning 
Post" pew ien niepozbawiony sensacyjna- 
ści szczegół, Pism o tw ierdzi m ianow icie,

—  Co to jest'?... To przecież K lary 
walc...

Serce o m ało n ie  w yskoczyło m u z ło ­
na. Po tarł ręką czoło.

—  Go to jest? ...
Poznał odrazu  po  dźwiękach palce 

K lary. Tak, tam  p rzy  p ian in ie  m oże sie 
dzieć tylko K lara  W stał i udał się  w  k-ie- 
immfcu ogrodu N aczelnik  zapalił p ap ie ­
rosa  S iedział n a  w erandzie, odw rócony 
od okna. Nagle żona  krzyknęła . Upadła 
na krzesło.

—  Co ci się s ta ło? .-. K laro?...
Podbiegł do niej. Schw ycił ją za  głowę.
—  Klaro... Kłairo...
Odwrócił się w s tro n ę  okna i ujrza ł 

b ladą  tw arz  B reitnera.
— Ten w ięzień?...
Klaro, w róciła  do przytom ności.
—  Ach, skąd?...
Naczelnik zm arszczył brw i R zucił pa ­

pieros. Pogładził w łosy i szepnął:
—  Dziwne., dziw ne...

i.
K lara od tego dnia m e m ogła się  uspo­

koić. Baiła się okna.
— Lepiej przejdźm y do pokoju... Tam 

zjem y obiad...
— Dlaczego?...
—  Nie lubię, gdy w ięźniow ie zag ląda­

ją  nam  do talerza...
— P rzeszkadzają  ci?
—  Tak.

— Odirazu... N igdy tego n ie  było. 
P rzeszk ad zają  ci?

—  Pow iedzia łam  ci, że tak... Czego 
chcesz ode m nie? ... Dlaczego tak p a ­
trzysz  n a  m n ie? ...

Kazai jej u siąść  przy sobie.
— Pow iedz praw dę... Ten w ięzień — 

ogrodnik, p raw da?... B reitner...
—  Z ostaw  m nie...
Skoczyła z krzesła- W ybiegła z w e­

randy , zatrzask u jąc  za so b ą  drzw i.
P ow tarzało  sie*lo codziennie.
K lara  chudła , n»» n ie  jad ła  i zam yka­

ła się w sw ym  pokoju. U ciekała przed 
każdym  więźniem .

5.
N aczelnik wziął do ręki arkusz  p ap ie­

ru. T rzym ał go długo w ręku i położył 
znow u na stoile.

— B reitner... Frzeciw ko pan u  znow u 
w płynęło  oskarżenie  ..

—  Przeciw ko m n ie? ...
— 1la k .

— Nie w iem  o cc- chodzi.
—  Z araz się pan dowie...
S k in ą1 n a  w artow nika  by  odszedł.
Z ostali sam i.
Przez o tw arie  okno do latyw ał h a ła s  z 

u licy . B reitner znew u pom yślał o li­
ci eczce.

— O bserw uję pańską hvarz. Niech 
pan  powie p raw dę... Czy zn al pan w iem  
m ieście kobietę, k tó ra  się nazy w ała  K lar3 
K adai i

— Ja?
—  Tak. Pan.
P rzypom niał m u się w alc z przed 

dwóch tygodni. W ięm  ona  w niosła p rze­
ciwko n iem u  oskarżen ie? ... To n iem ożli­
we!... N araża  przecież siebie sam ą...

-— Z na pan  tę kobietę?
B reitner drgnął-
—  Tak
N aczelnik uderzył p ięścią  w stół.
— No, w ięcki. Mów pan dalej!
— Proszę... Z nalem  ją... B liższej zna 

jomości n ie 'z a w a rliśm y ... To było przed 
pięciu lat'-

—  Przed pięciu la ty ?
—  Tak.
Naczelnik zbladł. Ale skoczył znow u i 

k rzyknął:
—  K łam iesz!
—  Nie... n ie kłam ię.. To b y ła  n a j­

c zy s tsza  małość... Przysięgam i.,. W p raw ­
dzie ona ofiarow yw ała  mi pieniądze, ale 
ich n ie  przyjąłem .!. /

—  P ien iąd ze?  Za có?
—  R odzina ofiarow ała  mj pieniądze... 

W tedy, gdy dziecko przyszło  n a  św iat...
—  Dziecko?...
—  Tak.-. Mój syn... U m arł...
—  W ie pan.., U dawałem , że jestem  

baronem  M uranyi... R ozum ie pan... T rze­
ba żyć... Słowem , została  m oją.. Jakko l­
wiek n ie p rzyrzekałem , że się z n ią  yże- 
nię... An-i słow a n ie  m ów iłem  o łem ... S a ­
m a  n rzy sz ła  do runie v. nocy—
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że zam ach n a  życie zastępcy prezesa ko­
legium G. P. U- iv M ińsku Opańskiego, o 
k tó ry  p ism a so-wjcckie oskarżały  ró w rieć  
Anglję oraz

‘ oficera polskiego Jani, 
p rzygotow any i v y k onany  został przez 
O perputa. Z abity  , O,pański m iał pozosta­
wać w zatarga z Centralną G. P- U w 
Moskwie. Zadecydow ało to o jego losie i 
O perput o trzym ał rozkaz zgładzenia go 
po-d pozorem  dokonania kontrrew olucy j­
nego zam achu  terorystycznego, który  po­
trzebny  byi G. P. Ul d la celów politycz­
nych.

 u-------

Skazanie strzelającego 
RFaslykarza,

Lw ów  29. październ ika.
(—) P rzed  senatem  V., k tó rem u  

przew odniczy ł r. B endaszew ski, a 
oskarżał prok. K oerber, s ta n ą ł wczo 
ra j M ichał M astykarz , gospodarz 
w Z ubom ostach , paw . K am ionka 
S tru m d o w a oskarżony  o zam ach  
m orderczy. M ianow icie M astykarz  
od dłuższego czasu w iódł spór na  tle 
m a ją tk o w y m  z Iw an em  P io tro w ­
skim , jego żoną A polonją, oraz je j 
szwa grem  W ład y sław em  W iśn iew  - 
s'Lim. 3-go m a ja  b. r. w reszcie do­
szło m iędzy n im i do aw an tu ry , , w 
czasie k tó re j M astykarz  strze lił z 
k a ram n u , a k u la  z ran iła  ciężko w 
brzuch  P iotrow skiego, a żonę jego 
w  ram ię. Z kolei M astykarz  strzelił 
po raz  d ru g i do W iśniew skiego , ale 
ten u k ry ł się zaw czasu  za m urem , 
tak , że s trza ł go nie dosięgną!

Na w czorajszej rozp raw ie  os1 a r-  
żony bron ił się tern, ze w  p ie rw ­
szym  w y p ad k u  k a rab in  w ystrze lił 
sam . N astępnie  M astykarz  tw ie r­
dzi, że dz ia ła ł w  obronie w ła ­
snej, gdyż W iśn iew sk i groził m u. 
T ry b u n a ł uw ierzy ł tem u tłum acze­
n iu  się i jed y n ie  zasądził go za prze 
kroczenie obrony konieczne., na 2 
m ies. w ięzienia.

— o-------

N A D E S Ł A N E .

W szystk im , K tórzy z pow odu  
śm ierci ś. p. Ojca m egc okazali 
mi tak  bardzo liczne aow od y  ży ­
czliw ości i serdecznego w sp ółczu ­
cia, n iech  m i b ędzie  w olno w ten  
spo ób, skoro n ie zdołam  odręDnie 
w y  azić zap ew n ien ia  swej g łęb o ­
kiej w dzięczn ości i w y ra zy  naj­
szczerszego podziękow ania

Witold Łuczyński.

N aczelnik z łapał - * z a  krzesło-
—  Potom  w yszło  n a  jaw , że n ie je­

stem  baronem  i ro d z in a  ofiarow ała mi 
p ieniądze za  m ilczenie.

N aczeln ik  sk inął ręką.
—  Dosyć.
Z apanow ała  cisza. B reitner skłonił 

się. Chciał w yjść.
— Sfój!
Odwrócił się. Spojrzeli sobie w oczy. 

W ięz-ień mógł polem  w szystko pow tórzyć. 
Służba dow iedziałaby się o tern. Kom­
prom itacja. I w skazał m u o tw arte okno.

—  Idź... D roga o tw arta .
B reitner zachw iał się  n a  nogach. Z a­

kotłow ało m u w głowie...
—  S łysza ł p an ?
—  Przepraszam ... Nie rozum iem ... 

W ięc mogę uciec?
—  Tak. Raz, dwa... SzybKol...
B reitner skoczył n a  parapet. S ta ł już

m iędzy doniczkam i. Obejrzał się poraź  o- 
staltię... i u jrza ł sk ie ro w an ą  doń lufę re­
wolweru.

W  chwi-R potem  leżał m artw y  n a  po­
dłodze.

Na h<uk w y strza łu  wbiegli w arto­
wnicy.

—  Za-bilem lego ło tra. Chciał uciec... 
W  tym  m iesiącu by łby  to już czw arty  
wypadek... u

Tłum . F. M.
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Znakomitemu obywatelowi 
Lwowa w hołdzie.

W 250 rocznicę śmierci J. B. Zimorowicza.
Lwów, 29. października.

W dostojnej, okazalej księdze dzie­
jów Lwowa i m ieszczaństwa lwow­
skiego — w  księdze, opromii: nioiiei 
i.uzwiskanrr Alerttbeków, Kamp'a mów­
czy Boirr.ów — chlubnie zapisuj ł . ę  
pcMa-burmistrz, Józef Bartłomiej / i -  
morowicz. Nie pochodził z patrycjatu 
mieszczańskiego; własne m i ' zasługa- 
rr,i. rozumem, pracą i zapobieg, wcścią 
doszedł w Todzinnytn grodzic da zna­
czenia i wysokich urzędów. Spójrzmy 
na portret sławetnego Lwowianina, za­
chowany w  zbiorach miejskich we 
Lwowie. Któżby powiedział, że rze­
mieślnika był synom ten m ąż wspa­
niały, z dumnie podniesioną głową, 
patrzący ,z pod nastrzępionych brwi By­
strem ok'u m sokołem, zdobny iście 
senatorską powagą. Bije z  tego w ize­
runku hart przemożny; starzec sędzi­
wy, o tw arzy okolonej grzywą siwych 
włosów, zdaje się mówić do ciebie 
człowieku unia dzisiejszego: Wiele wi­
działem rzeczy straszliw ych, wisie 
nieszczęść, ciosów i gromów przeżyć 
mi wypadło, a jodnak — nie ugiąłem 
się nigdy!

Nie kłamie portret; pan Bartłomiej 
w loku długiego, 80-lelniego żywnla 
wiele widział i wiele przeżył. Uro­
dzony dnia 20. sierpnia 1597 r , nazy­
wa! się właściwie Józef Bartłomiej 
Jan Ozimek; nazwisko Zimorowicza 
przyjął później. Ojciec jego, Stani­
sław’, był rzemieślnikiem przedmiej­
skim: kamieniarzem, czy — jak Llril- 
ckner twierdzi — malarzem. Bartło­
miej miał dwie siostry, Agnieszkę i Te­
rasę i młodszego o lat .kalka brata Szy­
mona, poetę bardzo utalentowanego, 
Zimorowicz nie odebrał wykształce­
nia zbyt starannego; na  'trzech :aiach 
szkoły miejskiej skończyła się jego e- 
dukacja. Co prawda. — am bitny i 
żądny wiedizy młodzieniec nie poprze­
stał na tern ,"" lecz pracował starannie 
nad sobą; piętno samouotwa pozostało 
nui na ,ca!e życie i wywarło wTpływ 
decydujący n a  jego 'twórczości poety­
ckiej.

Nie pozostał długo w  9zarzyźnie 
przedmiejskiej; zrazu pndpisek w kan- 
celarji pisarza radzieckiego, Alberta 
Zonnickiego, potem — po jego śm ier­
ci — dzięki zdolnościom i pracowito­
ści mógł sam objąć obowiązki pisarza; 
szedł odtąd coraz wyżej, aż w roku 
IG 18 został burmistrzem miasta. Uko­
chanemu grodowi służył calem sercem, 
7. wytężeniem sił wazę 1 kich. Długą [rze- 
baby snuć, opowieść o tem, co dla Lwo­
wa zdziałał. Ale podkreślmy przynaj­
mniej jeden moment, tak piękny i 
szczytny, że on sam tylko mógłby1 
sławetnemu Lwowianinowi zapewnić 
chlubne nUejsce w historii naszego 
miasta. Oto kiedy w 1672 r. pod m u­
fami miasta stanęła dlziicz turecka pod 
wodzą Kapudana haszy, ' a nikt nie 
•wierzył, aby miasto zdołało się chro­
nić — Zimorowicz, wówczas 75-ietni 
starzec nie ugiął się. nie zawahał ani 
chwile i stał sie duszą bohaterskiej o- 
brony. W raz z komendantem Eliaszem 
Łąckim ratow ał honor m iasta, które 
uważano zawsze za . ornamenlum re- 
©ni‘‘. Pod nos :f upadłych na duchu, 
zorganizował skuteczny odpór, okazał 
hart nieugięty i hartu  innym  udzie­
lał — miasto obronił. A kiedy po za­
warciu układu z Turkami, trzeba było

dać zakładników na  poręczenie kon­
trybucji -— nie pomyślał o swoich si­
wych włosach i pierwszy oświadczył 
gotowość oddania się w  niewoię. Co 
prawda — ofiary tej nie przyjęto, a 
zgłosili się inni, młodzi, łiący  za 
przykładem burm istrza sędziwego.

Ten epizod życia Zimorowicza wy­
starczyłby, aby jego nazwisko wie­
czną sławą okryć. Ale obrona Lwowa 
w roku 1672, to tylko wspaniały finał, 
polężny akord muzyczny, zamykający 
żywot, pełen trudów i zasług w iel­
kich. Było w tum mężu coś z dęba 
niepc-żytego, urągającego podmuchom 
burz gwałtownych Z męską nieugię- 
tością przetrw ał ten mieszczanin tyle 
ciosów rodzinnych i puhlicznyeh! 
śroiarS złowroga była niem al ustaw i­
cznie gościem w jego domu; noll mia­
stem czerniły się raz po raz chmury 
gromowe wojen i chorób fatalnych. -

A jednak ten człowiek żelazny 
potrafi! jeszcze się zdobyć na wydatną 
działalność pisarską. Zaczął karjerę 
poetycką od lekkich pieśni miłosnych. 
W latach 1620— 1623 drukuje utwory 
epickie („Żywot Kozaków Lwowskich, 
także i potyczki ich szczęśliwe" — 
„Pamiątka wojny tureckiej w roku 
1621 od polskiego narodu podniesio­
nej") i satyryczne („Testament fulerski 
żartownie napisany"), nie przedsta­
wiające Zbyt wielkiej wartości arty 
stycznej oraz ideowej. Większyrr/ po- 
lolrm uczucia i doskonalszą formą od­

znaczają się wiersze religijne, zwła­
szcza „Hymny na uroczyste święta 
Panny nad matkami, Matki nad pan­
nami, Najśw. Bogarodzice Marjej"
(Kraków 1640). Cennym owocem stu­
li,iów nad dziejami Lwowa jest kro­
nika miasta, napisana w  języku łaciń­
skim p. t. „Leopolis triplex“ („Lwów 
troisty"-, a sięgająca do 1633 r.; Zi- 
morowicz omawia trzry epoki rozwoju 
Lwowa: ruską, niemiecką i polską. Do 
historii Lwowa odnoszą się jeszcze 
inne prace, jak „Viri illustres civita. 
tis Leapoliensis" („Mężowie znakomi­
ci m iasta Lwowa“) i1 „Leopolis a Tnr- 
cis, Tataris, Cosacis, Moldavis ob- 
sessa" („Lwów, oblężony przez Tur­
ków, Tatarów, Kozaków i Moida- 
w ian“)

Szczytem twórczości Zimorowicza, 
kamieniem węgielnym jego imienia 
poetyckiego są stawne sielanki, wyda­
ne w r. 1663 pod przybranem nazwi­
skiem brata: ,.Sielanki nowa ruskie ró­
żnym stanom dla zabawy, teraz świe­
żo wydane przez Sdmeona Zimorowi­
cza". Ta mistyfikacja1 sta ła  się powo­
dem licznych nieporozumień. Zaczęto 
bowiem przypuszczać, że również pier­
wej pod nazwiskiem Szymona wydane 
„Roksolanki" z r. 1629 są pióra Józe­
fa Bartłomieja. Sprawy dokładnie nie 
ustalono. Porównanie stylu „Roksola- 
m.k" z „Sielankami ruskiemi" zdaje 
Się jednak stanowczo przemawiać za 
rozgraniczeniom ich autorów.

Najgodniejszy sposób święcenia
Św ięta U m arłych.

NIE MOŻEMY DOPUŚCIĆ, ABY SIEROTY PO POLEGŁYCH GINĘŁY Z GŁO- 
- DU. — NALEŻY WESPRZEĆ „RODZINĘ SIEROCĄ".

Lwów, 29. października.
(jp.) Za kilka dni nadejdzie już 

Święto Umarłych, uroczystość obcho­
dzona u nas w Polsce z szczególniej­
szym pietyzmem.

Przeszło to już do tradycji, że groby 
Drogich Zmarłych w dniach tych 
jaśnieją światłem i pokrywają się 
kwieciem, że jałmużną i modlitwą 
pragniemy uzyskać od Pana nad Pany 
światłość wiekuistą dla ich dusz.

Piękna to i  wzniosła uroczystość, 
ale wówczas tylko, gdy nie jest czczą 
formą i blichtrem, dlatego przed liniem 
tym należy zwrócić na jedno uwagę. 
Pamiętać powinniśmy, że światło na 
grobach, to tylko symbol tej światło­
ści, jaką modlitwą i  dobrymi uczyn­
kami pragniemy wyjednać dla Zmar­
łych.

To też obecnie, gdy tyle nędzy po­
trzebuje wsparcia, byłoby bezmyślno­
ścią wydawać sumy na świeczki i 
kwiaty. Szereg Towarzystw dobroczyn 
nych czeka dnia tego dla zasilenia 
swych funduszów, by dalej móc pro­
wadzić swą zbożną pracę.

W rzędzie tych instytucyj, potrze­
bujących najbardziej pomocy na pierw 
szem mtejseu należy wymienić „Ro­
dzinę Sierocą" przy nl. Szymonowi- 
czów 1. 6.

Zakład ten, powołany do życia w 
pierwszych latach po avojnie, utrzy­
muje sieroty po poległych żołnierzach, 
dzieci bezdomne, zabrane na froncie. 
Prowadzony wzorowo przez pełną po­

święcenia i miłości dla swych wycho­
wanków kierowniczkę, p. Rottermund, 
utrzymuje się jedynie z datków osób 
prywatnych i skromnych subwencyj 
miasta i rządu.

Początkowo społeczeństwo i poszczę 
gólne jednostki hojnie składały na ten 
cci ofiary, obecne datki tak się umniej 
szyły ,że „Rodzina Sieroca" pozostała 
niemal zupełnie bez wszelkich środ­
ków utrzymania.

Mimo bohaterskich wysiłków swej 
kierowniczki, Zakład jest pozbawiony 
artykułów najpierwszej potrzeby, a 
dzieci wprost przymierają głodem!

Zwracamy na to uw3gę tych, którzy 
chcą dobrym uczynkiem uczcić w  
dniach zadusznych pamięć swych 
Drogich Zmarłych, jakoteż tych wszyat 
kich, którzy nie zapomnieli o piety­
zmie dla poległych w obronie Ojczy­
zny. Nie godzi się, aby pozostałe po 
nich sieroty marły głodem.

Z hojnemi datkami na „Rodzinę 
Sierocą" powinni pośpieszyć wszyscy, 
każdy niech złoży taką ofiarę, na jaką 
go stać. Bo tylko laka ofiarność ogólna 
może podtrzymać tę instytucję i uch.ro 
nić ją od zamknięcia, tylko taka ofiar­
ność może pozwolić, by sieroty po po­
ległych nie znalazły się na ulicy, by 
można je było wychować na pożytecz­
nych członków społeczeństwa.

Datki na „Rodzinę Sierocą" można 
przesyłać na ręce kierowniczki Zakła­
du p. Rottermund. ul. Szymonowiczów 
1. 6.

Sielanki Bartłomieja chcą iść śla­
dom Simonidesa. Wftzak W „Obmo­
wie" śpiewa Zimororwicz:

Tak ja swe kąty chciałem odryso- 
wać pieniem ,’ 

Idąc Symonidowym niedostępnym 
śladem,

Bywszy jego i ziomkiem i bliskim 
sąsiadem".,.

Ale nie dorównał Szymonowie zo- 
wi ani artyzmem, a.ni kulturą, ani 
wykwintem i do-borowością etylu. Za 
to przewyższył go bogactwem i orygi­
nalnością tematów, silnie związanych 
ze Lwowem i ówczesneml wypadkami 
historycznemu Zwłaszcza „Kozaczy­
zna" i „Burda ruska" tryskają barw a­
mi soczystemi — barwami, które znaj­
dziemy później na palecie Goszczyń­
skiego czy nawet Sienkiewicza. W in­
nych sielankach znajdą się również 
ciekawe szczegóły autobiograficzne, a 
ponadto nastroje religijne, dydaktycz­
ne i filozoficzne. W prowadzeniu 
pendzfa rozmach wielki. Bogactwo 
słownictwa dochodzi do wprowadza­
nia stów i wyrażeń, któryehby nie po­
wstydzi! się rubaszny Roj z Nagłowic. 
Mnóstwo rusycyzmów świadczy o mo- 
cnem zrośnięciu się poety z podłożem 
lokalnem. Widnieje w tych sielankach 
nieprzeciętny talent, .nie poddany w ę­
dzidłu kultury literackiej. Zimorowicz 
był jednak prawdziwym poełą. W po­
wodzi rozmaitych Gacióskich i Wie- 
szczyckicii Zimorowicz w yróżnia się 
dobitnie, choć niżej stoi dd Kocha 
nowskiego i Szynionowicza.

W 250-tą rocznicę jego śmierci, 
hołd składamy pamięci sławetnego 
Lwowianina, poety-burmistrza, Józefa 
Bartłomieja Zimorowicza, wielkiego 
patrjoty, zacnego i szlachetnego oby­
watela, obrońcy i opiekuna Lwowa, 
znakomitego poety i kronikarza,

H. B.

Głosy publiczne.
JAK TO JEST NAPRAWDĘ Z ZAKA­
ZEM WSTĘPU DO BIUR TEATRAL­

NYCH?
Lwów, 29. października.

O . W związku z podanemi przed 
kilku dniam i w  tej rubryce uwagami 
p Pilszaka na lemat zarza,d'zeń Dy­
rekcji teatru odnośnie do uregulowa­
nia ruchu osób, nie należących do 
personalu, w ew nątrz gmachu teatral­
nego, otrzymujemy z zarządu teatrów 
miejskich następujące wyjaśnienia:

Prawda, jest, że zarządzenie co do 
uregulowania ruchu wewnątrz gmachu 
i wstępu dla osób obcych od strony 
placu Gołuchowskich istniało i istnie­
je, jskoteż. że osoby, które wchodzą do 
gmachu teatru, są legitymowane przez 
portjera.

Nieprawdą jest jednak, aby sto­
sownego ogłoszenia nie było na  wido- 
cznem miejsqu, przeciwnie, znajduje 
się ono zaraz przy wejściu.

Natomiast przedstawienie rzeczy 
przez p. Pilszaka jest podyktowana 
motywami osobistymi, gdyż jego (o 
nieodf owiednie zachowanie i lekcewa­
żenie przepisów było powodem ener­
gicznego wystąpienia portjera, działa­
jącego zresztą zupełnie zgodnie ze 
swymi obowiązkami
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KRONIKA
P a źd ziern ika  

S obo ta
Narcyza biskupa

REDAKCJA BEZWARUNKOWO ŁANU.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI.
Sobota 29 bm . o 3.30 pop. „Don Pasqua 

le" —  ceny na jn iższe  papol.
S obota , 29 bm . o 7.30 w iecz. „ F u ra  

s ło m y “.
N iedziela 30 bm . o 3.30 pop- „W iele 

h a ła su  o n ic" —  ceny  zn iżone popoł.
N iedziela 30 bm . o 7 w iesz. „L ohen- 

g rin“ .‘
P o n ied z ia łek , 31. bm . o 7.15 wiecz, 

„L eg en d a  B a łty k u " .

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 29 bm . „N ajpiękniejsza  z k o ­

b iet' •
N iedziela 30 bm . o 3 pop. „A dieu M i­

n ii"  —  ceny zm zone popoł.
N ieazaela 30 bm . o 7.30 wiecz „Fura  

słom y".
P o n ied z ia łek , 31 bm . w y ją tk o w o  o go­

d z in ie  8-m ej -„N ajp iękn ie jsza  z k o b ie t" .
*

Teatr W ielk i. D ziś popoł. o goaz. 3.30 
d la  m łodzieży  szk o ln ej po cen ach  n a jn iż ­
szych, o p e ra  k o m iczn a  D on i?e tti'eg o  „D on 
P a są u a le  ‘ —  w p re m je ro w e j re p re z e n ta ­
cji a rty s ty c zn o -w o k a ln e j,

„Fura słom y”4 w Teatrze W ielkim . 
Ś w ie tn a  k o m e d jo fa rs a  K aw eckiego, u k a ­
że się  dz iś w T ea trz e  W ie lk im . W y stąp i 
d o sk o n a ła  a r ty s tk a  p. S le fa n ja  M ichnow - 
ska. k tó ra  w „ F u rz e  s ło m y ” tw o rzy  p rz e ­
py szn ą  k re a c ję  w ro li O pack ie j, a  z p o ­
w odu nag łego  z ac h o ro w an ia  n ic  m ogła 
g rać  n a  p re m je rz e  i w o s ta tn ie j chw ili do 
ryw czo  z o s ta ła  z a s tą p io n a  p rzez  p. k w ia t-  
k iew iczow ą N adto, w m iejsce  p. R usz­
kow skiego , ro lę  Ktonowskiegc- o b ją ł ob ec­
n ie  p . Ż abczyńsk i. D a lsza  o b sad a  bez 
zm iany .

„W iele hałasu o  nic", c za ru ją c a  kom e- 
d ja  S zeksp ira , u k aże  idę w T ea trz e  W iel- 
k im  ju tro ,  w n iedz ie lę , o 3.30 popoł., po 
cen ach  zn aczn ie  zn iżonych  —  J u tro  o 7, 
a rcy d z ie ło  m uzyczne  W ag n e ra  „L olien- 
g r in “, w p ie rw szo rzęd n e j o b sadz ie  a r ty ­
styczni j, z pp. C yw ińską i P e ik o w iczem  
w p a r tja e h  czołow ych.

„Legenda B ałtyku”* po cenach zn iżo­
nych. P rz e p ię k n a  o p e ra  fa n ta s ty cz n a  
N ow ow iejskiego u k aże  się w p o n ied z ia ­
łek  na  scenie T e a tru  W ielk iego , po ce­
nach zn aczn ie  zn iżo n y ch , ja k o  u ro czy ste  
p rzed staw ien ie  i ia  u rząd zo n y  w ca łe j P o l­
sce „D zień  O szczędności". P rzed  p rz e d ­
staw ien iem  p rzem ów i d y re k to r  M iejsk. 
K asy O szczędności d r. U hm a. P o czą tek  
w y ją tk o w o  o godz. 7.15 w ieczorem .

Teatr N ow ości. Dziś w d a lszy m  ciągu  
se n sa cy jn a  now ość  o p e ie tk o w a  „ N a jp ięk ­
n ie jsz a  z k o b ie t ' " — Ju tro , w n iedzielę, 
o 3-ciej p o p o łu d n iu , po  cen ach  znaczn ie  
zn iżonych , 25-te p rzed staw ien ie  u lu b io n e j 
o p e re tk i .A dieu M im i". —  W ieczb ren i
0 7.30 a rcy w eso la  k o m ed jo fa rsa  Z. K a­
w eckiego „ F u ra  ułom y", z pp. M iehnow - 
ską  i Ż abczyńsk im .

*
TEATR MADY:
Sobota 29, i - t a  popol. „P rzedstaw ien ie  

dla dzieci".
Sobota 29, 7.30 wiecz. „Osi-oLkówi w 

4łoby dano. W yst- M alickiej i W ęgierki.
Ni-dz-ielu 30, 12 w pot. „P rzedstaw ien ie  

dla dzi.eci“ .
N iedziela 30, i - ta  popol. „Św it, dzień 

-i noc". W yst. M alickiej i  W ęgierki. (Ceny 
zniżone).

N iedziela 30. 7.30 „Osiołkowi w  żłoby 
dano". W yst. M alickiej i W ęgierki.

♦
Ostatnie pi zedstawieuia ,,O siołkowi w  

żłoby dano" odbędą s ię  dziś w  sobotę 29
1 w niedzielę 30 bm.

„Świt, dzień i nor" po cenach zniżo­
nych w m istrzow skiej in te rp re tac ji z n a ­
kom itych gości M alickiej i W ęgierki dany 
będzie w niedzielę 30 bm. o godz. i  popol. 
w  tea trze  M ałym.

Dwa przedstawienia dla nzieci, które 
odbędą się dziś w sobotę 20 o godzinie 4 
popołudniu oraz w niedzielę 30 o godzinie 
12 w południe, za in teresu ją  napew no n a ­
szych m ilusińsk ich .

*
Repertuar „Teatru Wileński-sgo"-
Sobola o 3.15 popol. „Pokusa" iitsc. D 

H erm ana.
Sobota o 8.15 wiecz. „D ybuk" Anski6g°

My ofiarujemy, wy dosianiec e...
Sensacyjny djaloy na interesujmy temat.

Lwów, 2 9 . p a ź d z ie rn ik a .
— Alei, łaskawa puni, iak można] Skądże rnowu posądzać nas o takie 

brzydktb ^umiary? To doprawdy uieład nie.
—  Zapomnieliśmy?
— Pu nigdy.
— Nasz referent konkursowy śp i/
— To doprawdy złośliwość. W iśn ia  biedak w pocie cr-oła praemyśliwa nad 

tern, jakby sprawić pani jakąś ma<t WbspodxiaJik«.
— Dlaczego milozaW
— Tylko ze względu na panią. Nie chciał psnć jej miłych powaka­

cyjnych wrażeń szarą prozą codzienni sgo żyda.
— Czy nie można coś poetycznego?
— Nie. Nie, łeskawa pani B ylii ny, jesteśmy i  zostanłoiry prakfycz 

nymi realistami, to też najnowszy nasz konkurs pozostanie w kr&ju tw ar­
dej rzeczywistości.

— Ale cn to bedzie?
— A czy to pięknie być ciekawy? Nic nie pmnoże. Nie uchylimy dzi­

siaj rąbka, tajemnicy Pioeze się trochę noecćerpuwić.,. domyśla*,, zga­
dywać.

— Czy coś trudnego?
— I w  tym wypadku po«u stajemy wierni tradycji. \vyctęcde paru kupo­

nów, napisanie anresu naszej Redakcji, n ’e nadweręży chyba zbytnio deli­
katnych paluszków?

— A mąż?
— Aiei naturalnie nie zapomnieli 'my i o nim. Je^eśmy stale za równo­

uprawnieniem, to też w Konkursie Zi n wym pamiętaliśmy w równej mie­
rze i  o brzydszej połowie rodu ludzk ego.

— A szczegóły?
— Nie. Proszę nie nalegać. Dziś już niczego więcej nie zdradzimy.
— A więc ,uho?
— Trk test. Do w 'dzema do jutra.

N iedziela o 3.15 „Potop" kom . Ber­
gera.

N iedziela o 8-15 „D ybuk" 'n sk iego .

k  „T eatru  W ileńskiego". D ziś w sobo­
tę diva p rzedstaw ien ia  o godz. 3.15 po ce­
nach  popularnych , nowość, sezonu „Poku­
sa" P rog ira , w inscen izacji D aw ida lło r- 
tnena, dćkorseje B alka 5 m uzyka  Kofllera- 
W ieczorem  o gudz. „D ybuk" w  in sce ­
nizacji Daw ida llerm aifii z  r.owem i d :ko- 
rac jrm i i kosljuniam i, 'reżyseruje len w ie ­
czór p. W ajslic,.-.kreujący też rolę cadyka. 

*
REPERTUAR KINOTEaTRÓWs

A F O L I jO : „ N oc p o ś lu b n a " .
CASINU: Opiekun m-imowoli.
CiUMLRA: Czy pow inniśm y mileżeć.
FATAMORGANA: S za tan  tv jedw abiach.
KOPERNIK: 12 D jam entów .
L E W :  „IIi/tel Im perial".

RY SIEŃ K A i 12 D jam entów .
PAŁACE: Szalona Lola.
PASAŻ; Cvrk Belly.
UCIECHA: C zarny p tak  

 o •
„TAKIEGO FILMU DAWNO JUŻ NIE 

WIDZIELIŚMY" —  zadecydow ała publićz- 
ność je d n o g ło s ie  na  osta tn ie j pfetujerzc 
w k ino teatrze  „PalliCe". W” przebaiecz- 
oym  tym  UFA - FILM IE p. I. ,,S2 \LON \
I.OLA" prym  w odzi ro zk asżn a  Lili.ma- 
Harvcy .i n iedościgniony jej p a rtn e r Jun- 
frrm taim . N iechaj w ięc każdy  śp ieszy  do 
„Palaoe”, aby” podziw iać to w yb itu ie  lo- 
togeniczne zjaw isko, gdyż n ieprędko na 
darzy  się sposobność zobaczenia tego, tak 
n iezw ykle p ięknego lilm u, gorącą a tm o ­
sferą zm ysłow ą i na jśw ie tn ie jszą  grą z n a ­
kom itych a rtys tów  odlwcpżonsgo. 8991

INSTYTUT TAŃCÓW „STEN" N ietńczy- 
nowSkiego Grodzickich 2 (przedtem  R h y th - 
m os). W pisy  6— 8 w Zaangaż. Prof. Pau l 
R olh  ż W iednia- N ajnowsze tańce, KURSY 
GIMNASTYKI RYT1.I1G2NEJ 1 p las ty k i dla 
p a ń  i m łodzieży  pod iacliow em  kierów .

(jp) Zakwitły rożp w ogrodach I” ago
dna. p rzy jazn a  aura  prom ienne uśm iechy  
jesiennego słońca, zbudziły  z uśp ien ia  te 
kró lew skie kw iaty , le, które łączą  się z 
najbardzie j ponętnym , najw ięcej uroków  
m ającym  sym bolem  — sym bolem  m iłości. 
D ziw ną m elancholią  n a p e łn ia  w idok tych 
pąków , o późnej jesieni, tuk późnej, że liie 
wiadomo, czy danem  im  będzie dojść do 
pt-lnego rozkw itu , czy  tego ich pędu do 
życia, tego CctaTiiego poryw u do p o c a ł u n ­
ku  slóftca. ń ie zwą?V }uź ju tro  n ielitości- 
w y  szron. N iew iadom a ich  przyszłość, 
n iew iadom a liczba godzin ich życia. J u ­
tro może lub po ju trze  będą1 już tylko fcwii- 
dl i Łi k1— u—. — - - 1 .i,  kra..* —  lec.. d-a.

są  jeszcze pięknie, dziś jeszcze piękne, dziś 
jeszcze czaru ją  sw ą świt-żą b arw ą i sło d ­
ką, m iłosne uczucia  budzącą w onią —  nic 
m niej od sw oich  czerw cow ych i lipcowych 
sioskzyc, są  m łode i pełne uroku.

Akadem ia kn  czci C hrystusa . Frzypo- 
minamy,- ;że w n iedzielę 30 bm ., odbędzie 
się o godz. 12 w południe w au li U niw er­
sy te tu  Ja n a  K azim ierza poraź p ierw szy  
w naszym  gradzie, a  m oże i w caje, Pol­
sce, A kadem ia- ku czci C hryslusa-K róla, 
dla. u ś w 'in io n ia  święta, tej nazw y, ogło­
szonego w  roku  zeszłym  przez Stolicę A- 
pastolską. Nad A kadem ią objęli p ro tektorat 
o ba j n asi N a jd o sto jn ie js i A rcy p aste rze  J. 
E. ks. arcyb iskup  Tw ardow ski i J . E. ks- 
turcyibiakup Teodorowie?, który  też w ygło­
si główne przem ów ienie, oczekiw ane z u- 
prugnieniem  przez cały  Lwów katoŁiaM-

M in. R efo rm  R olnych  fn S tan iew icz  
p rzybył dziś do L . cv, a i w c iągu  dnifr 
zw iedził W yższą S2 kt lę R oln iczą  w  Du- 
b ianacli. W  sobo tę  zw iedzać będzie p, M i­
n is te r In. i. także  > tu te jsz y  od d z ia ł B an k u  
R olnego.

U cZtzsuio śp. M arji D dlębianki. Ku
czci śp. Marji D uiębianki o d by ła  się  a k a ­
dem ia i żebran ie  obyw atelsk ie, na  któr&m 
pos(tvno\viono oddać jej św ietlanej pam ięci 
hołd przez zlo-żcńic n a  grobie w ieńcu w 
Dnie ZadtrasnS. BiU IV do w ieńca, z k tórych 
dochód przeznaczony  został na fundusz 
budow y Domu im. M arii D uiębianki, pod- 
p isyw ać m ożna przez ealy  dzień do 31 p a ­
ździern ika  W K sięgarni Z akładu  N arodo­
wego im . O ssolińskich na  pl. Halickim.

Źyczeidn d la rzau n  Lheckcsłow acji. 
W rocznicę niopodieglości Czechosłowacji 
złoży li dź iś życzen ia  p. Stilipow i, ko n su ­
lowi CzeskoslowackiemU we Lwowie, przed 
staw icielo w ładz nijejscm vych. W  ponie­
działek- Klub czaskoslowacki z okazji świę 
ta  narodowego u rządza  wieczór uroczy­
sty.

Pożegnanie p. w icewoj, E ckhaidta- D iiś,
w sobotę o godz. 8 wiecż. w sali hotelu 
George'a w ydaje  p. wojew oda Borkowski 
obrad n a  cześć ustępującego W icewojewody 
p. E ck liard ta. i

Baczność Obrońcy Lwowa! W zyw a sie 
w szystk ich  Obrońców I.w ow a do w zięcia 
ud z ia łu  w  uróczystym  obchodzie ku ćzci 
Józńla B artłom ieja Ziniorowićza. Zbiórka 
Obrońców  Lw ow a 30 bm . o godz. 8.80 ko­
lo lokalu  Z w iązku Ul. Rutowskiogo 1J

XII Koło T S, L. im. St W yspiańsk ie­
go. W  niedzielę 80 bm . o godź. 6.30 w ie­
czorom w sa li Za.klauu G łuchoniem ych 
będą w yśw ietlane obrazy pt- „Kośftiuszko".

Z  Polni iedo Towarzystwa Ekonomicz- 
-iejo. W  niedzielę, 80 bm . o godz. 11.30, 
w  w ielkiej akii luby  handlow ej i p rzem y ­
słowej odbędzie się  odczyt p. d ra  W acław a 
F a jan sa  pl. , Różyczka tstabilizacyyia ze 
stanow iska  -walutowego i  ogólno-goepiodar- 

Czego"

Zarząd P ow szechnych W yLladów Unl' 
w crsytecktch I P olitechnicznych  .donosi,
że trzec i w y k ład  p ro f. d ra  Z dzisław a Ży- 
gu lsk iego  (z se rji T rag e d je  Schillera) p. .t 
„M arja  S tu a r t"  od b ęd zie  się w sobotę, 
d n ia  26. bm . o godz. 19 (7 m ej), zaś <zwa» 
ty  w y k ład  p. t. „D ziew ica O ile a ń sk a "  o d ­
będzie  się w niedzielą,'  30. bm . o godz. 17 
(5-tej), oba  w sali K o p e rn ik a , U n iw ersy te t 
ul. M arsza łk o w sk a  i ,  I p

(—) Najechanie przez tramwaj. Na ul.
Janow skiej wczoraj w  południe  wóz tiam - 
wajow y n r. 3 na jech a ł n a  T eodora Bora- 
zińskiego, w oźnicę z H ołoska Małego, któ- 

i ry  szedł pieszo obok swego w ozu. Pogoto­
w ie stw ierdziło  z łam an ie  nog. i po udz ie­
len iu  m u pierw szej pom ocy odwiozło do 
szp ita la .

(—) Pużar w zabudowaniach piekarnia- 
nych- W czoraj w  p iekarn i H essa, p rz y  uh 
B artosza  Głowackiego 80, pow stał pożar 
w m ieszkan iu  robotników  obtłk p iekarn i. 
Jeszcze przed przybyciem  straży  pożarne, 
ogień ugasili sam i robotnicy- Szkody nie 
było praiwie żadnej.

(—) W łam ania i kradzieże. H elena  
Z im m erow a, zam . S try jsk a  6, d o n io sła  
w czora j p o lic ji, że gdy on eg d aj w ró c iła  
do L w ow a po d łuższe j n ieo b ecn o śc i, z a ­
s ta ła  sw oje  m ieszk an ie  rozbite i. stw ier­
dz iła  b ra k  w ie lk ie j ilości rzeczy, oraz  
s reb ra , w arto śc i n a  ra z ie  n ieo k re ś lo n e j. 
—- Do sk lepu  M eclila L ow a p rzy  pl. kbo  
żow ym  1, d o k o n a n o  w czo ra j w łam an ia  i 
sk rad z io n o  sk órę , w arto śc i 4 tys. zł. —  
N ieznani sp raw cy  w łam ali się w czo ra j do 
sk lep u  f irm y  „M aslo so ju z" p rz y  ul. L eo n a  
Sap iehy  31 i nkra.lłi go tów kę 600 zł. — 
Na szkodę  T eo d o ra  D o rn h e lm a , zam . 
L eona S ap iehy  19, sk ra d z io n o  w czo ra j z 
p od w ó rza  dyw an , w arto śc i 100 zł. — 
P rzy b y łem u  w czo ra j do L w ow a p. Sew e­
rynow i K im m ehnauow i z C zortkow a sk ra  
d z io n o  w T ea trz e  M aiym  p o rtfe l  z k w o tą  
IOj d o la ró w  i leg itym ację .

(—) P o d rz u tek . W  b ra m ie  rea ln o śc i 
p rzy  id. K o n o p n ick ie j 14, ja k a ś  k o b ie ta  
p o rzu ciła  dziecko  ołci m ęsk ie j, liczące o 
koto dw a  tygodn ie . N iem ow lęciem  zao p ie ­
kow ała  się je d n a  z lo k a to rek .

(—) O gień m ieszk an io w y . W  m ieszka  
n iu  M arji H a jd a m ia k  p rzy  ul. B oim ów  4, 
w y buch ł w czo ra j ogień, k tó ry  p o w sta ł 
w sk u tek  za jęc ia  się rzeczy  od ro z ż a rz o ­
n ych  węgli w sam ow arze . O gień o b ją ł o- 
to in an ę  i pościel, fń z y b y ła  s tra ż  pożarna 
ogień  ugasiła .

Kino ,,LEW “ w yśw ietla  obecnie jed e i 
z -najlepszych film ów obecnego sezonu tj. 
„ Iło le l Im perial". W ielk i ten  trlm  jeot 
w spólnym  w ysiłk iem  n a js ław n iejszy ch  sd  
a rty s ty czn y ch  Am eryki i Europy, —  w y ­
tw órni PARAMOUNT, eksnioatacji FANA- 
MET. ‘Pola Negri w grównej roli, rozw inę­
ła całą  skalę sw ego lalontu. Grą sw oją wy­
dobyw a Pola Negri lży  ż oczu, w zbudza 
zach w y t i jrodziw, w yw ołuje uw ielb ienie 
dla jej ta le n tu  i sztuki. F ilm  opracow any 
w edług pow ieści L udw ika BIRO pt. „H o­
tel S lad t Lem berg". R eżyser M aurycy 
S tille r w m istrzow ski sposób odtw orzył 
najdrobniejsze m om enty  życia.

PRZEHy/łWKA ,
W o cżaK oloń /K adk  zn oucck?  | 

p a / t a .  i p r ojizH  d o z ęb o W

M l A r p i Ą S ^ I
mydic.ocót toaletowy,extnait

H y W  T M L f i l W E
aajprzzctmejrzyn.gMwriKu: 

Orzerr z:tavKa,FL«tjrideAtamboiJl| 
L o ran  Nule n i '040 glicerynowe 
n r  Z038,wazelim - i n r  2063MIA
t t f ta n ia w y ż y f ł  fibDryKa R a  

s .d a . i i* .

( H ENRYK  ŻiaKPOZMAltrsanyki ei turiiKOiri-ryKow,ów)
Mieszanka Buhma jest wyda! aa.

Ubogi ttarńszka, 65 lat licttącu, aloka
m a am putow aną  nogę i uszkodzoną t-ęke, 
w skutek czego jsst zupełn ie  n iezdolną dó 
pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. D atk i skie- 
row-ać n a leży  do ikdm im stfaćji, d la  staru­
szki kaleki.



Str. 10 „GAZETA PORANNA1' z dnia 30. października 1927. Nr. 8307

iiwn M e h  M e n ;  M e i e M e i .
NAKRYCIE W Y T W O R N E J NO RY N IER ZĄ D U  W  W A R SZ H Y IE .

(Od naszego korespondenta).

Kącik radiowy.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWTCH.

Sobota, 29 paźdrsamika 1927.
W arszawa (1L1J) 17.20 O dczyt pt.

„Tw órczość Żerom skiego". 17.45 Program  
dla dzieci. A udycja zespołow a z m uzyką 
i śp iew am i. 20.30 T ransm isja  z Sali K o n ­
serw atorium  W arszaw skiego. K oncert Ło 
tewskiego chóru Narodowego. 22.30 Trans- 
m uzyki tamecznej.

Kraków (500) 20 00 H ejnał. T ransm . 
z  W arszawy.

Poznań (280) 1?.55 Odczyt: „Przygoto­
w an ia  Polski do O lim piady w  r. 1928 
w ygłosi kap. B aran . 20-30 W ieczór m u ­
zyki lekkiej. 22.o0 T ransm isja  m uzyk i ta ­
necznej.

Medjolan (316) '21.00 W y ją tk i z opery 
„Ł u c ja  z L am m erm oor".

Praga .(349) 19'.00 „Don Ju an "  opera 
M ozarta (Transm . z tea tru ). 22.30 jazz  
band.

Lipsk (366) 20.15 W ieczór p ieśn i ludo­
we, (duety). 21.00 M uzyka wojskowa. 21.00 
M uzyka taneczna.

Stuttgart (380) 20.00 W ieczór badcń- 
sk ich  kom pozytorów  21.00 R adio kabaret.

Hamburg (394) 20.00 K oncert orkiestry 
m andoliinowej. 22 00 Dancing.

Frankfurt (428) 20 15 „F lach sm an n  ais 
E rzieber' kom edja w 5 ak tach  O. E rnsta. 
22.30 M uzyka taneczna.

Langenberg (468) 20.30 W ieczór hum o­
ru . 22.30 Dancing.

B e.łin  (4-S4) ' 20.30 Koncert orkiestral- 
ny . 22.30 M uzyka taneczna.

W iedeń (517) 19.45 „M ieszkanie do 
wyma-ięcia“ fa rsa  ze śpiew am i w 3 ak tach  
N es*™ ^- 22.30 Dancing.

Monachium (535) 20.00 „D er M antę!" 
opera Pucciniego.

■ o------
Niedziela, 30 października 1927.

W arszawa (1L11) 13.10 Tiantsm isja z 
Filharm cm j:. W arszaw skiej koncertu , pdśw. 
tw órczości Czajkowskiego. 120.30 Koncert 
o rk ies tra ln y  z ud z ia łem  solistów . 22.30 
M uzyka taneczna.

Kraków (500) 20.30 Koncert pośw. m u ­
zyce włoskiej.

Poznań (280) 20.30 Koncert pośw . tw ór­
czości Ja n a  Galla. 22.30 M uzyka taneczna.

Londyn (361) 21.05 K oncert sym fonicz­
ny.

Lipsk (366) 20.15 ,-Ifigenja w Taury- 
dzie“ Goethego. 22.30 M uzyka taneczna.

Stuttgart 1380) 20-00 W ieczór -rozm ai­
tości (ork iestra , śpiew').

Irankfnrl (428) -20.00 Koncert m eksy­
kańsk iej o rk iestry  narodow ej. 22.30 M uzy­
ka tameczna.

Rzym (450) 21-1(5, W yjątki z opery „ J a ­
skółka" Pucciniego.

Langenberg (468) 20.00 „Uprow adzenie 
z Sera ju" opera M ozarta.

Berlin (484 ) 20 .50 W-iecyór pośw ięcony 
teatrow i M axa R-einhardta- 22.30 M uzyka 
taneczna

W iedeń (517/ 19 30 K oncert skrzypka 
H enryka M arteau-

Monachjnm (535) 21.00 Koncert W agne­
row ski (o rk iestra  -symfon,).

Hilversnm  (1050) 19.50 „C yganeria" 
opera Pucciniego.

Sprostowanie.
Lwów, 29, pa-żda-ernika. 

Otrzymujemy następujące pismo: 
„W Nrze 8304 Sza-nownego pisma 

z dnia 27 b. m. ukazała się notatka 
p. Ł „Niezwykle gensacyijna aJe-ra we 
Lwowie", której treść nie odpowiada 
prawdziie.

Powołując się na § 19 austriackiej 
ustawy prasowej, względnie art. 32 
dekretu prasowego P Prez. Rzplitcj, 
upraszam  o parnie-szczenie następują­
cego sprostowania:

„Nieprawdą jest, jakoby około mej 
osoby zbiegały się nici roboty konspi­
racyjnej, natom iast prawdą jest. że w 
żadnej robocie konspiracyjnej nigdy i 
przeciw nikomu nie brałem udziału.

Nieprawdą jest tralej. że p. Bl-aike 
miał widocznie zam iar usunąć tą dro­
gą. od sicibie pdiłejrzienia, natomiast 
prawdą jest. że nie miałem wcale za­
miaru usuwać podejrzeń, gdyż od tego 
istnieią władze sądowe, które śledz­
two pzeciw u iu e . żako wmieszanemu 
o kolportaż ulotek w  sprawie gen. Za­
górskiego, zastanowiły.

W arszawa, w październiku
P ism a  w arszaw sk ie  doniosły  o 

w ykryciu  p rzez po lic ję  w ielkiego 
dom u schadzek w  śródm ieściu . 
W łaścic ie lka  M arja  Ł apszyna, p o ­
chodzi z n iem ieckiej rodziny  i w y ­
szła za m ąż  za byłego pu łk o w n ik a  
a rm ji ro sy jsk ie j. Dom  schadzek  u -  
rządziła  ona w  luksusow o i bardzo 
bogato u rządzonym  lokalu  przy  ui. 
W ilczej N r. 6.

L ap sz t na je s t elegancką kobietą, 
posiada znajom ość obcych  języków  
i w y tw orne  m a n je ry . W yłapyw ał,t 
dla sw ych n iecnych  celów panienki 
pracujące w  b iu rach . „K lijcutela 
rek ru to w ała  się z bogatego ku p ie- 
ctw a i z iem iańslw a . S pecjalne „de­
legatk i" w ysy łano  do p ie rw szo rzęd ­

n ie , jako były wydawca i redaktor 
piacdowAicj „Sprawy Ludowej" winie* 
nem za zaległe rachunki 18.000 zł., 
natomiast prawdy jest, że nigdy wy­
bawcą piastowskicjjr,Sprawy Ludowej" 
nie bytem, natom iast Łwefn jej redak- 

i torem, lecz w  czasie piastowania 
przezgmnie tych łunkepj, nie wydru­
kowałem an i jednego numeru p :sma 
w drukarni inż. T., przeto leż nie 
mogłem mu >b\ć winien . żtrlłnej wogółe 
kwoty.

Łączę wyrazy szacunku Jan Blaike". 

Ze sportu
YNOW TŁUMY PUBLICZNOŚCI 

W GALI SOKOŁA.
D alszy ciąg zapasów.

— Lwów, 29 października- 
Dz-jś-- Sztekkfcr, mistrz. Pul-

sfer, ulubieniec publiczności walczy jWafe, 
pierwszy 2 silacaem v Ukrainy Orlenką.

Obaj dążą do jednego celu położyć 
p rzeciw nika n a  obie lapadr.:. Gwiziłek a r ­
b itra  i w alka sic rozpoczyna. Orlenko 
a taku je  -rozjuszony jak  niedźw iedź, jaąl 
agresyw ny, b ru ta ln y , ale Sztekker jakby 
w rósł w z iw rię , . ly lko żyły  nubrzm .aly  
m u n a  czole, a. tw arz zaczerw ien iła  sią... 
Mijająsi m inu ty -., z w ałczących leje się 
p.ot s tru m ien iam i. Orlenko usiłu je  k ilk a ­
krotn ie chw ycić S z tekkera  w podwójny 
nelson. f>ztekk«r jednak jest p rz y to m n y ^ i‘ 
un ika  niebezpiecznego chw ytu. W alka  to­
czy śię 'z -niesłabnącym  tem pem. Publicz­
ność’ n iec ierp liw i1 *się. Nagle b ry ła  m ięsa 
z l  k ra iny  rzuca  u lu b ień ca  Lwowa o zac- 
m ię-. już-., już... G alerja  w ybucha pic- 
k telnym  wrzaskiem - Nie! >Sslekkpr zbie­
ra się w sobie, stu low |linuc ;zku ly , ja.k li­
ny  nabrzm iew ają  na karKU... Szarpnął się 
i już jest na w ierzchu. Publiczność oeza 
lala! W alka i.M e datoi- 20 .m nui W resz­
cie orzeczenie ‘sędziow skie: n ie ro zstrzy ­
gnięta, Z ryw a ćię. bu rza  oklasków , p rze­
znaczona d la  Sztekkera, i gv.i:dy pod adre 
sem  O r lenki.

Peiersen  pokonał y, 15 m in. W aluszew - 
skiago. K aw an nie rozegrał walki z Pcre- 
iese-m. S iln y  W illing pokonał w 24 im  u- 
W itm ayera.

D»iś w sobotę w alczą do rezu lta tu . 
Orlenko—P erć  lo s ,, b «  podw. nelsona, 
B ry la  —  Petersen . W illińg  — S le u rs ' i 
Szfekker — W itow y er.

*
P a r ę  c v f i  n ie m ie c k ie o o  zwrinatkn.

Z przebogatego mate-rj-ału statystycz­
nego niemieckiego Związku Piłki Noż­
nej wyjmujemy następujące interesu­
jące cyfry: W styczniu b. r liczył Z w. 
C.683 klubów z 873.874- członkami. 
W 473.Głl gnach mistrzowskich brało 
udzia-ł 11,840.2^5 graczy, srtliziów i sę­
dziów li-njowych. Na rozegranie tych 
zawodów fjpot-rzebavv-a.no 17.7 mil jo­
nów godzin. 310.000 członków Z. P. N. 
uprawia poza piłką nożną, jeszcze inne 
sporty. 622 kidbów wydaje własne ga-

n ych  hoteli, gdzie p rosiły  one n a j ­
p ie rw  o posadę, a w  odpow iednich  
chw ilach  zap raszały  na  „ to w arzy ­
ską zabaw ę". W  m ieszkan iu  L ap- 
szyny , k tórego u m eb low an ie  ocenia 
się na  w ielk ie  sum y , było kilka te­
lefonów  i stale grała orkiestra.

Goście i d a m y  n ie raz  z tow arzy ­
stw a  z jaw ia li sic na  telefoniczne 
w ezw anie  i p rzy  szam pan ie , kiói \ 
la ł się rzeczyw iście s tru m ien iam i, 
odbyw ały  się form alne org je  dnia­
m i i nocami.

W reszcie dow iedzia ła  się o ,em 
b ry g ad a  sa n ita rn o  - o b y cza jó w ' i 
lokal zam knęła , a sam ą pan ią  Ł ap - 
szynę osadziła  w  areszcie, p rz e k a ­
zu jąc  ją  do dyspozycji sędziego.

zety khiDowe. 1 155 'towarzystw po­
siada w-ła-suą bibljoteko, a 134 k lu b ó w  
utrzymuje płatnych instruktorów spor­
towy ch.

Dnia 3. listopada br. w  dniu św. 
Huberta) odbędą się na terenie Aka­
demii Dubiańskiej wyścigi konne o na­
stępującym programie: 1) godź.: 11:
Cross CounLry. Dystans około 5000 m.; 
Ż) goiz. 11.45: Bieg myśliwski im. św. 
Huberta za mastrem. Dystans około 
8.000 m. Biegi będzie można obserwo­
wać ze wzgórza koło AkademjL Du- 
biańskicj. Wstęp dla publiczności 
wolny.

Deficyt z  zawodów Jutrzenka—L I\. 
S. w  Krakowie, wynoszący 1 086 zł. 
37 gr. przepisał Za,rząd Ligi na conto 
Pogoni, ponieważ ta ostalni-a .rozegrała 
o tym sam u u  czasie konkurencyjne 
zawody z Crnicow.,ą. . , _

Reyman I. (Wisła) strzelił w mi- 
s l r z o s to a c l i  lig o w y c h  38 bramek. Za 
nim kroczą L a n k o  z 27 i Kuchar z 25 
bramkami.

Himcazża, mimo wszystkich gwiazd, 
nic ifet w stanie złożfę należytej d ru­
żyny. „Szczególnie daje sj,ę odczuwać 
brak obrońców, to też ' Kierownictwo 
klubu rozgląda się we Wiedniu i w 
Pradze za odpowiednim nuiterjałcm-

Fiaał rozgrywek o środkowo-euro- 
pjnjski puhar rozegrany zostanie naj­
bliższej nicdzieU w Pradzią.. Do zawo­
dów stajfet wiedeński Rapirl i rira.ska 
Sparta. W Rapidzrę, grac będzte Ku- 
llian na środku napadu.

CIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA

Lw ów , 28. p aźd z ie rn ik a . 
P odaż  w  ‘a k c jac h  d o ró w n u je  liaogół 

p o p y ło v  i. K ursa  p o z o s ta ją  n a d a l na  
jed n ak o w y m  m n ie j w ięcej poziom ie.

Z a in te re so w an ie  d la  ak c ji (jazów  
w schodn ich .

P o szu k iw an o  G órkę, do tra n s a k c ji  nie 
doszło d la  b ra k u  low uru .

P a p ie ry  p ro cen to w e  n ie  są chw ilow o 
p rzed m io tem  liczn iejszycli oh ro lów .

T en d e n c ja  u trzy m an a . U sposobienie  
spoko jne .

Ohrot7 w akcjach.
•Lwów, 28 p a źd z ie rn ik a .

8 p re . doi. Ib p . 93 prc ., Ake. Bk łlip .
1.25, 1.30, Pol. BI.. P rzem . 105, B ro w ary  
165, C hodorów . 178, G uzolina 38.50, 38.75, 
Gazy wscli. 28.75, 28.50. 28 .?S{ K arp a lił
2.25, S ie rsza , g. 6.70, Z ie leniew ski 23.25.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Lw ów , 28. p a źd z ie rn ik a . 

Na g iełdzie  w iększe o b ro ty  w z iem ­
n iak a ch  (około 1200 łon), o raz  ow sie ru- 
m uń sk iem , k tó ry  d o ró w n u je  cenom  p ro ­
d u k tu  k ra jo w eg o

Z boża ch lebow e n ad a l w silnem  za* 
oliaroY. an iu  p rzy  cenach  zn aczn ie  n iż ­
szych.

Jęczm ień  i h roczka  w da lszy m  ciągu 
zn iżk u ją .

T en d en cja  zn iżkow a U sposobienie  
ożyw ione.

KURSA ZBOŻOW E GIEŁDY ZBOZOW EJ 
I TO W A R O W EJ W E  L W O W IE .

I.w ow , 28. p aźd z ie rn ik a . 
P szen ica  k ra j.  d w o rsk a  ex 1927 759— 

760 gr. 46.00— -17.00. P szen ica  k ra j. zbiór. 
ex 1927 730— 710, gr. 44.23--45.25. Żyło 
m ało p o lsk ie  ex 1927 690 gr. 37.25—
38.25. Jęczm ień  m ałopo lsk i brow , S70 gr.
41.00— 42.00, Jęczm ień  m ałop . przem . 640 
gr. 35.00—36.00, łeczm ień  m ałop . pasl. 
(*00— 610, gr. ^3.00— ?J 1.00. O w ies n ia liR j 
ex 1927 '450 gr. 34.50—35 50. K u k urudza  
ru m u ń sk a  30.50— 31.00, Z iem niak i r a fo ­
w ane 6.50—-7.25 a rzy  g w a iu n c ji 18 prc. 
sk rob ii, F aso la  b ia ła  45.00— 55.00, F a ­
sola k o lo ro w a  53.50— 53.50, Groch '/i 
Y ik to ria  72.00— 82.00, Groch p o ln y  15.00 
— 55.00. B obik 37.25— 38.25. S iano  sło d ­
k ie  k ra jo w e  prasow  7.50— 8.50, S łom a 
p ras . 4.25- —1.70. I lree zk a  34.50-—35.50. Len
60.00— 63.00. R zepak  ozim y ex 1927
60.50— 62.30, G rysik  k u k u ru d z ia n y  52.00 
— 53.00 M ąka k u k u ru d z ia n a  34.75— 
35.75, O tręb y  ży tn ie  riełto  bez w orka
23.00— 23.50. O tręb y  pszenne n e lto  bez 
w o rk a  22.50—23.00. K asza Kręcz. 76.00— 
78.00, K asza ja g la n a  71.25— 75.25. Kasza 
jęczm ien n a  62.00—66.00. P ro so  m a ­
jow e 36.50— 37-aO. K oniczyna czerw ona 
k ra jo w a  n a tu r  25t00—29.00 M ak n ie ­
b ieski !15.00— 185.99, siw y 85.00— 1050. 
W ork i ju to w e  w yr. S lrad o m  W arta  1 GO 
— 1.80, W ork i u żyw ane  d o b re  za  sz tukę
1.50— 1.60.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
W a r s z a w a ,  28 p a źd z ie rn ik a . ITel. G. F.) 

B ank D y skon tow y  153. B ank H andlow y 
129, B ank  Po lsk i 157.75, B ank  P rz e m y ­
słowy 106, B ank Z achodni 28,Pol. Tow. el. 
21, C hodorów  180, C zersk  1.13, Gosław ice 
80. W ars* , cu k ie r-6.00. F irle j 58, W ysoka 
137, W ęgiel 110.50, Nobel 50:50, F itz n rr  
10.65, L ilpop  R au 42.50, M o d rz rjó w  40.30 
O strow ice 98, Pocisk  3.00, R udzki 02.50, 
M aracliow icc 79.50, Z ieleniew ski 2.50. Za- 
wie. cic 41, Z- r a r  lów  10.50, B orkow ski 
•1.10. S p iry tu s  34 licz k u p o n ó w  r. 1921/26.

W arszaw a , 28 p aźd z ie rn ik a . (Tek G. P.) 
.Sztokholm  230.45, Belgio 123.82. Holand,.a 
3.;8.20, L ondyn  13.31 i pól, N ow y Jo rk  
8.68, P a ry ż  31.92, 'draga 26.3«5, S zw ajoarja
171.50, W ied eń  '25.54, W io ch y  48.60, 
8-pre. pożyczka konw ers. 62, pożyczka  ko 
le jo w a  102.o0, dol.mow ka 61.25, 8-prc. li­
sty zast. Bku Gosp. K ra j. 95, 8-prc. listy  
zasl, B ku R olnego Uzi. 8 p rc  oblig. kom un. 
Bku Gosp. K raj. u3, 8-prc. olnig. Pol. Bku 
K om unał. 92.

GIEŁDA KRAKOW SKA.
K ralrów , 28 paź iz ie rn ik a  (Teł. (f. IM 

B ank Ziem . Kred. 0 05, Żegluga 0 18. T rze 
b in ia  0.54, Azot 1.70, N iem ojow ski 1.75, 
Siersjya ek CiioTorów  180, S iersza  gór. 
7, Ciiybie 6.55.

GIEŁDA ZLKYGłLSKA.
Zurych, 28. p a źd z ie rn ik a . (Teł. G. P.l 

P a ry ż  20.35 1,4,, Lon lyn  25.25 i pó ł Nowy 
Jo rk  t):18.50, B eigja 72.20, W łochy  28.3"i, 
H iszpan ja 88.66 i ptlł. Holam i ja  208.87 'A, 
B erlin  123.82 i pół, W ird e ń  75.2’L i pnl,

1 Sztokholm  139.60, K o p enhaga  139.U0, So- 
, fja 3 .7,i, P a rg ą  15JS6, W a rs ra w a  58.10, 

B udapeszt 90.75, R ialogród 9.13, A lenv 
6.90, K o n stan ty n o p o l 2.75, B ukareszt)ik”t9.

I
G IE Ł D A  W I E D E Ń S K A .

AYiodeu, 28 p a źd z ie rn ik a . (Tri. G. P.) 
A m sterdam  28-1.86, Belgra-I 12.15, B erlin  
168.90 B ru k se la  98.50, B ud ap esz t 123.75,: 
B u k a raesz t 4.33 i pól, K o p tn h a g a  189.50, 
L ondyn 31.41 5/8, M adryt 1 2 1 .0 0  M edio­
lan  38.65, Nowy Jo rk  706.55, O slo 180.50, 
P a ry ż  27.76, P rag a  20.94 7/8 S ofja  5.09.30. 
S z tokho lm  190.50, W a rszaw a  79. >4, Z u­
rych  136.37, A m crv k ań sk ie  704.60. N ie­
m ieck ie  168.65, Ju g o sło w iań sk ie  12‘.38,

I C zeskie 20.92, W ęg ierskA  123.73, Ru- 
I m u ń sk ie  -1.31 i pó l. R enla m ajow a 0.70, 

R enta lu tow a 0.795, R en ta  k o ro n o w a  0.60, 
D u naj, Saw a, Adria 82223,\  B a n k se rc in  
30.10, B o d e n h red it 126.80 K red itan sfa lt 
68.40, A nglobank  6, H ipo teczny  0,98, Kom 
p as 0.98. L an d e rlm n k  20.70. M erkury
20.25, I 'o le j  pó łnocna  1106, Z iv u o slen sk a  
110, A ustr. kok pn/islw . 3(1.05, Kolej j>c>-

■ h irin iow a 1.3.60, Goleszójw 71, C em ent 60. 
A lpiny 46.90, B erg  u. I lu ttc n  713.20, Poldi 
H ute 138.15, K rupp  18, P ra g c r F isen
307.50, R im a 152.90, Skoda 239.05, S ie r­
sza 5.70. Silesia 0.21. Zieli n ie wski 18.20, 
F a u to  810, K a rp a ty  29.30, G alic ja  29.30, 
N afta  10.55.

Nicprawaą. jagł 'dalej, jakobym chciał 
zaszachować inż. T., któremu osobi-
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GIEŁDA PARYSFA.
P aryż, 28 p a źd z ie rn ik a . (Tel. G. P.) 

L o n d y n  12-108, N ow y J o rk  25.47, B elg ja  
354 75. H isz p a n ja  436, W io ch y  139, Szw aj 
c a r ja  497.25, D a n ja  682.50, H o lan d ja  1026, 
N orw eg ja  671,25, Szw ecja 686, P ra g a  
75.50, R u m u n ja  15.70, N iem cy 608, Wie- 
d "ń 359.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn, 28 p aźd z ie rn ik a . (Tel. G, P.) 

N ow y J o rk  487 1,3, I lo la n d j.i  12.09 1/8, 
F ra n c ja  124.06, B elgja 34.95 3/4, W io ch y  
89.15, N y m c y  20.39 1/4, S zw a jca rja  
25.25 1/4, ln s z p a n ja  *8.50, D a n ja  18.17 1/4 
Szw ecja  18.09, N orw eg ja  18.48 i pól, Hel- 
sin g fo rs  193.27, P ra g a  164.31, W ied eń  
34.48, W a rsz a w a  43.50.

OBROTY PRYWATNE. J
Lwów, 29 październ ika . 

T en d e n c ja  c h w ie jn a , lek k o  zn iżkow a. 
O b ró t slaby

Dol. am er. 8.88—8.88 i pól, doi. k a n ad . 
8.86—8 87.

OGŁOSZENIA
I NAUKA 1 W Y D R O W A m B  

10 groszy za w rras. I
FACH SZOFER IV to najpew niejszy  zaro ­

bek. K ursy  szoferskie - L. Hubickiego, 
K raków, u l. P ija rsk a  Nr. 4. K ancelaria  
szko lna i  w a rsz ta ty  u l. J- L ea Nr. 33, 
są  na jlep sze  i  n a jtań sze . S p ła ty  n a  12 
ra t. W olne m ieszkan ia  d la zam iejsco­
w ych. P iszcie o prospekty. Początek  
K ursu 24 p aźd ziern ika  i 3 listopada.

8897-2

I PUSADY POSZUKIWANA 
3 grosza za wyraz.

isIEGŁA MASZYNISTKA polsko niem iecka 
p rzy jm ie  zajęcie w ieczorne od 6— 8. 
Z-gloszenia pod „G orliw a". 8975-2

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, 'Lwów,
plac Akademicki 3- Telefon 13-61, pole­
ca nauczycie lk i, nauczycie li, F rancuski, 
N iem ki, pielęgniarki, freblanki, k lucz­
nice, gospodynie, szoferów, m aszy n i­
stów, ogrodników, woźniców , b iu rali- 
stów, słu żb ę  restau racy jn ą , hotelow ą,
sklepow ą, fo lw arczną, agronom ów , le ­
śników . 8962-3

BUCHALTER-BILANSI5TA, i) la t pracy/
znakom ite  św iadectw a, da 150— 300
z ło tych  prow izji lub pożyczy  bezpro­
centowo 150U—2000 zło tych  za  s ta łą  
posadę b u ch alte ra  iub likw idato ra  rów ­
nież  n a  prow incji. Zgłoszenia do A dm i­
n istrac ji P orannej pod ,,Z araz". 8946-2

CZELADNIK kom iniarsk i poszukuje p ra ­
cy. W aru n k i listow nie  pod adresem  A n ­
ton i Frączek, P o n e ila  741, poczta  Tu- 
stanow ice. 8931-3

BEZPŁATNI, administrację majątku ziem  
skiego, tylko procent od czystego do 
chodu, poszukuje energiczny, rutyno­
w any rolnik. Zgłoszenia ,.Procent", 
Administracją , .Porannej". 8860-3

L WOLNE POSADY. 
10 groszy „a w yiaz. I

BJuHALFER, najchętn ie j b y ły  urzędnik  
" bankow y poszukiw any . A dm inistracja : 

„W y traw n y ". 8939-3

I MIz.SZKa.NLs, SKuEFY. 
10 groszy za wyraz. 1

POSZUKUJĘ 3 POKOI z kom fonem  w o- 
koiicy śródm ieścia. Zgłoszenia pod 
„Przem ysłow iec" do A dm inistracji.

8942 2

WYNAJMĘ jeden pokój z nyżą, z opałem  
i św iatłem  w w illi. Zgłoszenia do Adm. 
pod „M." 88G3-3

POSZUKUJE SIĘ 2 pokoje w śródm ieściu 
w prosi od gospodarza. D am  dw uletn i 
czynsz. W iadom ość w Adm. pod „M.“

886243

I KUPNO I SPRZEDAŁ 
12 groszy sa  wyraz.

Z POWODU WYJaZDU sp rzedam  ro z­
m aite  m enie tylko p ry w atn ie . Potoc­
kiego 44 p a rte r. 8972

P3Y dobre n a  dzik i kupię —  leśniczy 
Saw czyński, G rabiny. 8973-2

SAMOCHÓD 7-m io osobow y „L urrkopp"
w doskonałym  stan ie  - m echanicznym , 

św ieżo odnow iony za  cenę do larów  300. 
LIMUZYNA 5-cio osobowa luksusow a 
„Dodge" za  cenę dolarów  1.200. —  SA­
MOCHÓD „G rand S port"  3-osobowy 
dolarów  650 —  sprzeda okazy jn ie
,,CYGLECAH“ Lwów, R om anow icza 9, 
telefon '20—01- 8948 3

KONIE wyjazdow e z powozem  do sp rze­
dania. W iadom ość w  A dm inistracji.

8928-3

ŚMIETNIKI przepisow e wedle m odelu ma- 
gistrackiego, na  dogodne sp ła ty , poleca 
Rentscłmer. Legionów 37. 8617-10

FORTEPIAN pierw szorzędnej m ark i, k ró l 
ki. ton w ielki znakom ity  sprzedam - Ko­
p e rn ik a  26. Skleniarski. 8996-3

JABŁKA deserow e do sp rzed an ia  p rzew a­
żnie renety , Wavę.ż Rogowski poczta lo­
co st. Sokal lub Bełz. 8995-2

AUTO ty lk o  p ierw szorzędne z rąk  p ry w a t­
ny ch  kupię, Kaloniuk, R abozy 6. 8979

AUTO, m ark i „P raga  - A lfa" z  lim uzyną, 
w  p ierw szorzędnym  stan ie , praw ie  n o ­
w e, n a  now ych gum ach z zegarem , ctc„ 
okazyjnie do sp rzed an ia . Zgłoszenia dc 
„Nowej R eklam y" Batorego 26. Telef. 
9-24- 8984

UJzieci noszą Wełniane* 
sukienki i  kaffaniczki które 

powinny być zóićsze miękkie,

D Z I E C K O  wtedy tylko może<^( 
być wesołe i zdrowe, jeżeli jego 
bielizna, pieluszki, pościel, kaf- 

faniczki, pończochy, sukienki, etc., etc., są stale 
czyste i miękkie. Częste pranie, nie jest rac- 
jonalnem praniem, o ile się nie pierze starannie 
i odpowieduiem mydłem. Otóż zwyczajne 
mydło należy raz na zawsze odrzucić, gdy 
chodzi o upranie tego rodzaju rzeczy, które 
powinny zachować do końca idealną puszystość 
i miękkość. Jedynie L U X  jest niezawodnym, 
poniew aż jest idealnie czystem mydłem bez 
szkodliwych gryzących domieszek.

U w a g a  !

W za m ia n  za zw ró co n y  nam 
kupon  w y ś lem y  gratis pró* 
bke L u x ’u  w ystarczającą na  
p ró b n e  oran ie  oraz  ilu stro ­
w an ą b roszurę o  L uxie.

P R Ó B K A  D A R M O -
T / T  T P O N I D o “ Sunlajt”  Spółka Akcyjna, S k rtynka Pocrtow a 

Poczta G łów na, W arszaw a.—U praszam  o 
bezpłatne przesłanie m i próbnego pakietu  L uk, w ystarczającego 
na p róbne pranie.
Im ię i nazwisko ..................................................................................................

(U prasza się o w yraźne pisanie.) 
mammmmmmmrmmmzmmMammmtamm

Sunlajt Spółka Akcyjna* Warszawa,

FFJT-CTON „GA»  POR.“ z 30. X. 1927 

RUDYARD KIPLING.

Opowieść szeregowca 
Learayda,
(D okończenie.)

„Learoydzie, mój synu", odezwał 
się słodko, „piękny z  ciebie chłopak 
i chw ała Rogu nieźle urosłeś, dobry 
tez z ciebie kompanion, ale w głowie 
masz sieczkę. Czyż nasz przyjaciel 
Ortheris nie jest prawdzi wym artystą, 
w wypychaniu zwierząt swymi b iały­
mi a tak zręcznymi pak am i?  A 
czemżeż innem jest wypychacz, jak 
nie człowiekiem umiejącym obcho­
dzić się ze skórami? Pomyśl tylko o 
białym psie, co należy do sierżanta z 
kantyny, a który tak rnalo przynosi 
mu zaszczytu; allbo się gdzieś wiecz­
nie gubi, albo szcizerzy zęby i w ar­
czy Tego „zgubimy" raz na zawrze. 
Przypominasz go sobie, jest podobny 
do psa pani pułkownikowej, jak jedno 
j a j : do drugiego, tak z kształtu, jak 
z wielkości, tylko że ogon ma o cal 
dłuższy, pozatem niem a 'tak pięknej

maści jak jprawd'z,iiwy Kip, a także 
z temperamentu jest trochę innym, 
całkiem w tom podiobny do swego pa­
na, albo jaszcz* gorszy. Ale co to zna­
czy d!a psiego ogona jeden cal mniej 
albc więcej? T czem to dla znającego 
się tak  na rzeczy, jak Ortheriis, wy­
malować tych parę okrągłych plam — 
czarnych, branżowych lub białych? 
Nic, albo tak dobrze jak nic".

Potem odszukaliśmy Ortherisa, a 
ten mały hultaj, chytry bestja jak lis, 
zaraz pojął o co chodzi.

Już na drugi dzień zabrał się do 
farbcwaniki włosów, a  zaczął na jed­
nym  ze swych królików. Potem prze­
niósł znaki Ripa n a  grzbiet białego 
wołu z komisariatu, aiby się jtobrze 
wrraiwió, obyć z farbą, i umieć czarne 
plamy cieniować w branżowe, by 
wyglądały jak prawdziwe.

Jeśli lti.p m iał jaką wadę, to było 
nią mnóstwo znaków, ale za to były 
one najregularniejsze w święcie, a 
OTthcris wziął sobie za punkt honoru 
z psa sierżanta kanfcynowego, gdy do­
stał go w swoje lęce, zrobić praiwdzl 
we arcydzieło.

Nigdy chyba nie było jeszcze kun­

dla, coby mifił tak paskudny charak­
ter, który nic polepszył się przez to, 
że m u skrócono ogon o jakie pół cała.

I niech tam myślą sobie o kró­
lewskiej akademji malarskiej co chcą, 
ale nir. widziałem jeszcze ■ bydlaka, 
któryby zdołał przewyższyć kopję, ja­
ką Ortheris sporządzT ze znaków Ri­
pa, podczas gdy obraz sarn zgrzytał 
przez cały czas zębami j wydzierał się 
dó Ripa, który stał niiby arnoł i dawał 
się odmalować.

Ortheris sam tak się z tego powo­
du nadym ał że można go było jak 
balon puścić w  powvetrze, a był tek 
zachwycony swym fałszywym Ripem, 
że uparł się, iż sam go odniesie do 
m rs. de Sussy jeszcze przed jcij od­
jazdom.

Al" Mulvaney i  ja n.e pozwoliliś­
my na ło, bo wiedzieliśmy, ile warta 
roboto Ortherisa; chociaż była bardzo 
kunsztowną, to przecież farba nic- do­
chodziła do skóry.

Wreszcie mrs. de Russa oznaczyła 
dzhni odjazdu do Munsoo-nee-Pabar 
Mieliśmy przynieść Ripa w koszu 
wprost na  stację i  tani oddać go, a

wówczas ona m iała nam  dać pienią­
dze. — tak omówiliśmy się.

— I, niech mnie kule biją, naj­
wyższy był to czais, by rat* już ż 
wszysthiem skończyć, bo pomalowia ne 
miejsca na grzbiecie bestji pofcnsebo- 
wałv masę farby, by się nie zmieniły, 
a Ortheris wydał na to' już 7 nupji i 5 
anna w p.crwpzej droguerji w Kal­
kucie.

A sierżant z kantyny szukał wszę­
dzie swego psa, gdy tymczaAerr wście­
kłość tego bydlaka nie zmniejszała 
się. 1)0 ciągle trzeba go było trzymać 
na łańcuchu.

Było to właśnie wieczorem, gdy 
pociąg do łlowrah m iał odejść, a my 
pomagaliśmy mrs. de Sussie wsiadać 
razem z jej sześćdziesięcioma kufra­
mi, poezem wręczyliśmy jej kosz.

Ortheris, którego rozsadzała duma 
na swe dzieło, prosił nas byśmy po­
zwolili m u pójść z nami i w ostatniej 
chwili nie mógł wytrzymać, by nie 
uchylić nieco przykrywy i nie pokazać 
tej bestii, jak leżała na dnie zwinięta 
w kłębek.

„O", zawołała stara dama, „co za 
piękność! Jak ślicznie w yglądał“ A
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o l k & “  Kitu i ®  p o r a l i ,  r u M c z e s S ó w 'Rynek 35
KUPIĘ okazyjnie u n  ądacsAe pokojowe z 

fo rtepianem  lub p ian inem . A dm in iflra- 
cja Gazety"Forwwjei pod ...Iamina" 8907-2

FORTEPIAN lub p ian ino  każdej m ark i i 
jakości, n a jfl, |,niej „B ósendorfera" kupię 
zaraz  gotówką. A dm inistracja  Gazety 
Porannej pod . .Moneta". 8965-2

CO SPR ZED A N IA :. t kocioł sto jący plo- 
m iannorurkow y 38 w szelkiem i a rm a tu ­
ram i 15 m . kw. pow. ogrzew alnej G ulm. 
m arka Tan.ner Laelsch INiedcń, w y ­
p ró b o w an y  przez w ładze kotłowo- fla 
źet P an ień sk a  2;! -  -  8976-2

ziMówe Materace, 
Pierzyny, Poduszki „„icca najtaniej

rf. SKiBinsKi luhm, Kopernika 4
Tylno naprzeciw Szkowrona.

R O ŻN S DO NIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

SPECJALISTA tańców now oczesnych Nu- 
w-icki iunior rozpoczyna k u rs f-go lis to ­
pada, tańce narodow e 3-go. Dla m ło­
dzieży szkolnej osobne kółka. Kurs dla 
osób sta rszych . Now icki i Syn, P iłsud ­
skiego tej. 8056-2

UNIEWAŻNIAM .zg u b io n ą  książeczkę 
wojskow ą w y d an aj; praez P. K. U. na 
nazw isko A ntoni Kosowski O blażnica 
pow. Zydaczów . . .S9G7

KURS w szelkich tańców  rozpoczynam y 
u t a i ł ,  i 15. W pisy przy jm uję  od 5-tcj. 

Loeffler, Friedrichów ' 5^.. 8968-2

UNIEWAŻNIAM 'Zgubioną książeczką w oj­
skow ą w y d an ą  przez PKU S try j, K alm an 

B randler, Roryątow, 8060

NAPPA rękaw iczki jelonkow e oraz glace 
p ierw szorzędne czeskie poleca LICHT, 
H etm ańska 22, ebek T eatru  W ielkiego.

8981

PORUC2NIK rezerw y P ie tras  L udw ik u- 
n iew ażn ia  zagubioną książeczkę woj­
skow ą w ystaw ioną  przez PKU Lwów.

. '- A  8957*3'

MEBLE wszelkiego rodzaju  n a  długoter­
m inow e sp ła ty  sprzedaje i w ypożycza 
firm a Jukób Czysz, ul. R utow skiego 7, 
naprzeciw  K atedry  Rok założen ia  1891.

8906-?

WSZELKIE reperacje złotnicze w ykonuje 
w ylw  JKalaj llopsch itz . S ykstuska 16, po 
t  zt. 8 f  93-6

NA RAI Z KANAPKI do ro zk ład an ia  50 
zł., foteliki do ro zk ład an ia  45 zł., OTO­
MANY 50 zł. M aterace z m orskiej tra\\jy 
35 zt., w łosienne 80 fet. poleca ZAKS, 
Łyczakowska. 132, obok ostatniego p rzy ­
stan k u  tram wajowego- 802S-6

NA |ATY n a  prow incję bez poręczenia: 
ŁÓŻKA m osiężne z d ru c ian y m i m ate ra ­
cam i od 200 zl. DZIECINNE m osiężne 
125 zl. poleca w y tw órn ia  ZAKS, Ł ycza­
kowska 132 obok ostatniego p rzy stanku  
tram w ajow ego. S029-6

FIRMA W ITTE l S, Rutow skiego 7. n ab y ia  
okazyjnie w iększą pa rtję  resztek  b ie l­
skich, które sprzedaje po n iebyw ale  n i­
skich cenach. 786óa->:

O S U WI E  twmm(tecMereois)
zao p a trz o n e  m ark ą

„F0R-EV£R“ , „ALL-0VER“ uto „ALL RIRHT**
są najlepsze w  św ięcie. —  Da nabycia tyłka w pierwszorzędnych firm ach, 

je n e ra in a  p rze dstaw icie lstw o  na Polskę — firm a

I. S C H L E iE i ł ,  Lwów, ul. Legionów 35.

gdy piękność zaczęła warczeć i szcze­
rzyć zęby, Mulvaney spuścił przykry­
wę i rzekł ostrzegawczo: „Musisz pani 
l.yć ostrożną, gdy będziesz go wyjmo­
wać z kosza. Nie jest on przyzwycza­
ję ny db jazdy koleją i będzie mu żal 
za dawną panią i swym przy iacielem 
Learoydem. — Ale te uczucia musisz 
mu pani policzyć na  dobro". \

Ona chciała zrobić wszystko i 
więcdj 'niż wszystko dta lubego psiny, 
dla kochanego Ripa, powiedziała, że 
nie prędzej otworzy kosz, aż będzie już 
dobrze daleko, a to ze strachu, by 
kto nie poznał Ripa i że z nas napraw­
dę porządni żołnierze, o tak, z pewno­
ścią. przyczem wręczyła nam zwitek 
banknotów; potem przyszli jej znajo­
mi i krewni, by się pożegnać —- nie 
hyłjo ich więcej nad siedrrudziesdąt 
sztuk — a polem myśmy spalili się.

Co się stało z trzystu pięćdziesię­
cioma rupjami? Tego naprawdę nie 
'mógłbym panu powiedzieć, ale że się 
jakoś rozeszły, tak, to prawda. Po­
dzieliliśmy jo na trzy równe części, 
bo Mulvaney, mówił, że „jeśli Learoyd 
piewszy wy myszkował mrs. de Sus- 
sę, t< ja byłem tym, co w sam czas

wpadł nz myś; o psie sierżanta,, a 
Oriheris był ow ym geniuszem, co z 
takiego wyrodka psiego rodu zrobił a r­
cydzieło. By jednak złożyć ofiarę 
dziękczynną za lo, że przez tę, starą, 
nie poczciwą personę nie dalom się 
zwieść, do żadnego łajdactwa, dam  -ojc u 
Wikforcwi. parę groszy na biednych, 
dla których wiewanie żebrze"

Ale ja i Orłhens, on z eaihneyu, 
a ja jaszcz. bardziej z północy. n ;c 
mogliśmy się jakoś w tem wyznać, 
•tesli raz już mieliśmy pieniądze to 
chcieliśmy .ii' zatrzym ać dla stebie 
I tak się też stało — chociaż nie na. 
długo.

Nic o tej starej damie nie słysze­
liśmy już nigdy więcej. Nasz pułk 
poszedł do Pmdi, a sierżant z kanty­
ny sprawił sobie innego kundla w 
miejsce tamtego, który tak resularifie 
gubił sie, aż w końcu znikł po wszyst­
kie czasy

k  o  n  i  r; c ,

MATERIE NA MEBLE,
jW H I.  MATERACE, PMAWfiUf i t. p.

p o le c a  n a jta n ie j :

leok i m i m s i ;
l m w , cnorązezgzny 8. tsl ao-n.

1EK A K Z D E N T Y S T A

W, Kled. im  Łił
L w ó w ,  L e g i o n ó w  37. Tel. 4-74. 

p o w t - c i ł  i p rz y jm u je  ja k  zw ykle.

Specjalista churób nosa, gardła, uszu
b- lekarz k lin ik  w iedeńskich

Dr. J. NEUMANN
ordynuje obecnie przv  n i. F red ry  7, od 

11— 12 i 3— 5. Tel. 20-41. S28R20

najlepszych 
fabryk 

ź gwaran ją
od zł. 9 

poleca S . A . R O P S C H 8 T Z
n a jm o d n ie jsz e  w  n a j­
lep szy m  g a tu n k u  po 
cen ach  p rz y s tęp n y c h  

p o leca

ELŻB iE lA  SOLIK
(S o lika  w d o w a 

Magazyn futer LWÓW SOBIESKIEGO 4.

BUDZIKI

pi. nftórjacki 7. 
w itniPte u/pres'

p  a 1 e  c. a

J E M
w wielkim 
wyporze

DCII
w GAZECIE 

P0MH8E3

Eł. MĄ GWARANCJĘ

P
d a je  za  so 'id n e  w y k o ń czen ie  i do­

b ry  k ró j p ie rw szo rzęd n y  
SALON KRAWIcCKI ?4EÓM

y i . U  ZUCZKOWSKIEGG
l - w o r ,  u* św , M ik o tf ja  3. TeS. <5u-82
M aterja ły  z fa b ry k  b ie lsk ic h  n a  sk ładzie .

0 0M  
JEDWAB U

TlirHel i Ska

ŁJBET ■“» '3 ”  S"'1BiMah'ra»B8BBBWBg
humor.

60-kdlograroow?; m ałżonek, spoglądając 
na sw ą 150-kiIogiam ową m ałżonkę:

— I jakże tu  w ierzyć, że Pan Bóg stw o ­
rzy! kobietę z jednego naszego żebra!

OBUWIE
Z MARKĄ

„FRORUS"
„ F 0 R -M R “

„BALLY“
iest n a ; ! M  w czasie

do nabycia a firmy

L SCHLEIE®
e M y  s ra  tfuw?

Lwów, ul. Le ąinnów 35.

Batbrje „ENERGOS*
k ieszo n k o w e i an o d o w e są  najlepsze: 

F.^ecCstawicielsiw o „W U L K A fl‘‘ 
L w ó w , P a s a i niil olasuha.

Ważne G;a Pań.
Z aw iadam iam  moje k ljenlkiajżei pow ró­

ciłam  do Lwowa na czas krótki i polecić 
inogę n a d zw y cza jn y  k rem  n a  zm arszcz iu  
s to so w an y  n a  gorą  o i w y b ó r m asek  c a ł­
k o w ity ch  i częściow ych. P o n a d to  s tosu ję  
n ad zw y czajn e  śro d k i na  w szystk ie  u s te r ­
ki cery .

W łaścicielka Instytutu .,Eureka", 
Lwów, Bourlarua 4 i filji Zakopane, 
hotel Bristol, k i jn ic a  w illa  Marja.

8720-6

Przedstawi',iefstwa
r.a  W iln o

poszukuje  zd o ln y  kupiec
n a jc h ę tn ie j  dz ia ł sp o ży w m y , koio- 
n ja ln y , c h em icz n y  — w łasn e  M uro 

i Shłady w  c e n tru m  m iasta  
P rim a  re fe re n c ie , ew  g w a ran c ja  b a n ­
k ow a. — Z g ło szen ia : W ilno 2, skrz. 

poczt. 5.

„OLLA
JPRETRWATYW^? t

zS 3 -- ,  Nr. 1202 zł b-ąn.

„ O L L A “
j e d y n a  i s t n i e j ą -  
caniedoścignio- 
n a  m a r k a  ś w  a-  
t o w a ,  u d o w o d ’ 
n i o n a  z u p « .* n i  
g w a r a n  c a  7.9 
k a ż d ą  sztuk-ę .  
C e n y  s p r z e d a ż - /  
d e t a l i c z n e j  v ą  
t u z i n  N r .  1203 -

w r a a  z (n W iiif snkn
w  n a jlep szjm i g a tu u k u  24 sz tu k  (6 łyżek, 

3  w ide lców , 6 noży, 6 łyżeczek ;
Z ł. 24 ' -

tylkc u wytwórcy
S . A . S tO PsSC H ITZ  

Sykstuska 16.

Famkii PanioliJ i Papuczu
Lwów, ni. W ronowika i .  (boczna Koper­
n ika), poleca i wykonuje pantofle w szel­
kiego rodzaju papucze n a  podeszw ie Skó­
rzanej i filcowej. Papucze na buciki a ła 

śniegowce, bu ły  do polow ania i t. p.
8586-20

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 - szpa ltow y m ilim etio w y  

(szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw ykle za te k ­
stem  12 gr., za w iersz t - szp lit. m ilim e­
tro w y  (szer. 60 min.) n ad es łan e  35 gr„ 
za w iersz 1 - szpa lt, m ilim e tro w y  (szer. 
60 mm.) po k ro n ice  40 gr., za w iersz 
1 -sz p a lt, m ilim etrow y  (szer. 60 m m ) w 
tekście  (k ro n iaa , re p e r tu a r , d z ia ł ek o n o ­

m iczny  itd.) 50 gr., za w iersz  l • szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 m m.) w a rty k u łac h  
100 gr., za  w iersz  1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw szej s tron ie  60 gr. 
d ro b n e  o g łoszen ia  za  słowo U) gr., d ro b ­
ne o g łoszen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za  s łr - ;o  
10 g r„  d ro b n e  o g łoszen ia  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za  sło ­
wo 12 g r , d la  p o trze b u ją c y ch  p ra cy  lub

p o sad y  3 gr., c a la  s tro n a  ogłoszen iow a 
285 zl., p ó ł s tro n y  og łoszen iow ej 150 zł., 
ca ła  s tro n a  tek s to w a  480 zł., c a ła  s tro n a  
pod nag łó w k iem  (1-szal 570 zł. Ogłoszę 
n ia  zam ie jsco w e  30 proc. drozsze. —  Za 
ogłoszenia w m ie jscu  rastrzeżouem  ogło­
szen ia  oso b n o  sto jące  i bez n u m eru  d o li­
czam y 25 p roc . O dpow iedzia lności z a  te r ­
m inow y d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o ,ta ,

p rzek azó w  n ie  b o n ifik u jem y . — Uw aga: 
Ko>umny ogłoszen iow e lą podzielone na  
8 łam ów  (szpalt), tek s to w e  n a  4 łam y  
(szpalty).

PRENUM ERATA "nieslęsziUei 
Z d o staw ą  n a  m ie jscu  iub  

p rz esy łk ą  pocztow ą . . . .  zł. 5.39 
Bez do staw y  . . . . . . .  t łj  4.89
Za g ra n ic ą  . . . . . . . .  zł, 7.00

Z d ru k a rn i  Spółk i W jd a w u ic z c i:  G R O D K I I SFULKA, pod  zarz . J. PŁOCK IEG O, wc Lw ow ie. Odp. red . S lE F A N  KUZLZANOv 'sM


